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Rosną szeregi 
nasze? Partii

r m

pps
fu t fn d ii& n to m t/
Towarzysz Kochanek Adolf ź 

powiatu Środa Śląska melduje o 
wprowadzeniu 34-go członka w 
nasze szeregi.

Towarzysz Kochanek z zawo­
du jest ' kole jaraem i pracuje 
obecnie jako dyżurny ruchu na 
stacji kolejowej w Meleszycach. 
Jest on starym członkj$m naszej 
Partii i aktywnyfflr działaczem 
na terenie związków kolejo­
wych. Tow. Kochanek założył 
koło kolejowe PPS na stacji 
Meleszyce i dzięki jego wydąj-. 
nej pracy, koło to wykazuje 
bardzo sprężystą działalność'na 
terenie całego powiatu.

14 stycznia początek obrad nad traktami dla Niemiec i Austrii 
10 lutego podpisanie pięciu traktatów pokojowych

Wielka Czwórka zakończyła obrady
Anglia proponuje konferencję rozbrojeniową 
Zamiast UNRRA nie powstanie żadna organizacja

NOWY JORK (Obsł wł.). Wczoraj wieczorem rozpoczęło się ostatnie, po­
żegnalne posiedzenie rady ministrów czterech mocarstw. W sobotę, minister 
Molotow opuszcza Nowy Jork, udając się wprost do Moskwy.

Na poprzednim posiedzeniu rada zatwjerdzita porządek obrad, ]akie od-' 
będę się w Moskwie 10 marca 1947 r. Porządek obrad w sprawie traktatu 
pokojowego dla Niemiec i Austrii przewiduje: | )  sprawozdanie Sojusznicze] 

Rady Kontrolne] w sprawie demilitary- 
zacji, denazyfikacji ł kontroli Niemiec, 
2) cel 1 zakres działania tymczasowego 
rządu niemieckiego, 3) przygotowanie 
traktatu pokojowego z Niemcami z u- 
względnieniem zadań innych państw, 
4) wniosek amerykański o rozbrojeniu 
Niemiec na lat 40, 5) sprawozdanie ek­
spertów węglowych, 6) traktat poko­
jowy z Austrią,

Ministrowie postanowili dalej, że ich 
zastępcy zbiorą się 14 stycznia/W Lon­
dynie celem -przygotowania ppdstąwo-

tatami z Niemcami i Austrią,
'Wreszcie postanowiono, że traktaty 

z byłymi satelitami państw( osi zostaną 
podpisane v? Paryżu w dniu, 10 lutego.

Na ^yfcześniejszym posiedzeniu uz­
godniono ostatnie punkty statutu Trie­
stu.. Terytorium będzie podzielone ha 
dwie części. Miastem będzie zarządza! 
gubernator, a portem komisją między­
narodowa, złożona z przedstawicieli 
Związku Radzieckiego, Stanów Zjedno­
czonych, Wielkiej Brytanii, Francji i 
Polski.

Komisja-1 ONZ, powołana do rozpa­
trzenia wniosków w sprawie rozbroje­
nia, debatowała w czasie pierwszego 
posiedzenia długo i bez rezultatu nad 
uzgodnieniem wniosków sowieckiego i 
brytyjskiego. Wczoraj wieczorem roz­
poczęto się drugie, tym razem poufne 
posiedzenie. Na posiedzeniu tym dele­
gat brytyjski Shawcross miał zapropo­
nować zwołani? specjalnej Jtońfęrencji 
rozbrojeniowej ż udziałem wszystkich I 
państw. Konferencja miała by się ze­
brać w ciągu 6 miesięcy i opracować I 
konkretne wnioski, które zostały by 
przedstawione Radzie Bezpieczeństwa.

-Zgromadzenie generalne, któremu za­
miast stałego przewodniczącego Spa- 
aka przewodniczył delegat chiński; roz-; 
poczęło wczoraj debatę w sprawie ve-j 
ta. Ponieważ jednak między delegata­
mi nie mogło dojść do porozumienia, 

[zajęto się sprawa Hiszpanii.
Na wcześniejszym posiedzeniu po­

wzięto- uchwałę,' że , pó zaprzestaniu 
międzynarodowej działalności UNRRĄ

Uratowanie 
1500 statków
na Morzu Kaspijsklem

MOSKWA (Obśł. wł.). Wskutek nie-' 
oczekiwanych gwałtownych burz w. 
północnej części i morza Kaspijskiego 
1500 różnego rodzaju statków zostało 
uwiezionych wśród lodów. Na pomoc 
odpiętym od ziemi, rybakom wysłano 
najpierw płęó hydr&pła«ówy które zrzui- 
Crłyponad 500 paczek % żywhościąi 

! Odzieżą. Następnie wyrusz^iy lodofa- 
macze i parowce., ratownicze. ,jPrjzez 
kilka dni nurkowie pracowali pod wo­
dą, ratując zagrożone zatonięciem stat­
ki. Wysiłki ekip ratowniczych zakoń- 
czy%? sie pełnym sukcesem. Wyrato­
wano wszystkich rjmafców i wszystkie 
statki... . .. j i  i

T f»  j o m n  i  r w o  rokowania i manewry wojskowe 
Samoloty angielskie nad Syrią

I B E JR U T  (Obsł. wL), T oczą się tu ta j  
p e rtrak tac je  pom iędzy  d eleg acją  tu re c k ą  
a lib a ń sk im  m in is te rs tw e m  sp ra w  z a g ra ­
nicznych. W e d łu g  o fic ja lnego  k o m pni- 
katu chodzi o z a g ad n ien ia  Opcji I m a ją ) : 
ku obyw ate li tu rec k ich  w L ib an ie  i od­

w ro tn ie .
i  'G azeta  „A D Ittfchad-E l-Ł ebnań i"  u trży -

Z OAtatnLą
CHW ILI

MINISTER Rzymowski Złożył wizytę a* 
mery kańskiemu > ministrowi spraw zagra*' 
nicznych Achesonowi.

POWRÓCIŁA do Londynu x  Nowego 
B o rk u  delegacja bry ty jsk ich  związków za- 
Efodow yćh, k tó ra  twierdzi, że m inister Be-. 
Etrin jest poważnie chory, r  - i  -ty -y. ■» ™
R  « ^ y k A N $ K A  m isja handlow a ma się 
||udać w  styczniu do Grecji.
»''-0FI€JALNJSi= oświadczono -w- Londynie, 
|ż e  dotychczas ani Związek Radziecki, ani 
p ranej a nie; Odpowiedziały na propozycję 

brytyjską w sprawie wyrażenia ?.gq^y tych 
państw na unifikację stref okupacyjnych 
w Niemczech.

JConkue&
u z d c a w i& k a u u f.

J C u p c t i  m c  1 3

.Naprzodu Dolnośląskiego". >'

m u je  jed n a k , że cel ro k o w ań  je s t  in n y , 
że chodzi o  zaw arcie  p o ro z u m ie n ia  polj- 
jyczńego. D z ienn ik  dodaje , że zd row a 
ćz^Ó jśpołeidzeństw a Chce poko ju  i ca łko ­
w itej n eu tra ln o śc i, że  n ie. chce d a  ć Się1 
w ciągńąć  w  Obronę d róg  prow adzących  po tnalp *

BEJRUT (Obsł. wł.). Gazety syry jsk ie do­
noszę, że  koło granic Syrii i Lihńnu woj­
ska ; brytyjskie’ z Palestyny i Trónsjorda- 
nii przeprow adzają wifelkie m anew ry z u- 
dziaiem wszystkich rodfeajów bróni. Samo­
lo ty  dn^ietskie W ielokrotnie przelatyw ały 
nad  terytorium  ■ Syrti, •Wskutek czego rząd 
Syryjski był zmuszony wysłać nótę prote­
stacy jną do władz angielskich, 
i Dziennik Saut-Asz-Szaab pisze, że celem 
m anewrów jest zastraszenie państw ' są­
siednich i  w skazuje na wrogi- charakter 
p o lityk i‘ brytyjskiej.

Udaremniony zamach
na ambasadę hiszpańska 
przy Watykanie

RZYM. We wtorek rozeszła się w Rzymie 
wiadomożć, że na ambasadę hiszpańską przy. 
W atykanie ma być popełniony zamach.

Przedsięwzięto środki ostrożności. Policja 
zaaresztowała podejrzanego mężczyznę, Zna­
leziono przy nim granat, rewolwer-parabellum 
i nóż. Policja ą te  podała szczegółów o toż­
samości aresztowanego. Człowiek ten miał 
przy sobie trzy  dowody osobiste, każdy na 
inne nazwisko.
; Według gazety „La Capitale" m a to  być 
Hiszpan, , w iem y rzędoyrl G-irala i  członek 
mlędzynaródowej organizacji terrorystycznej.

|U a  l x u U f i n t f  £ tu u lu & 2. 'W y & o e c z y
Odpowiadając na apel Towarzyszy zatrudnionych w WK PPS we 

Wrocławiu członkowie Koła PPS przy Zarządzie Miejskim we Wrocła­
wiu składają na Partyjny Fundusz Wyborczy 

10.000 złotych ‘
|  wzywają dó składania dalszych ofiar na ten cel Towarzyszy, członków 
Kół PPS przy PKP. i „Społem".

Żołnierze angielscy
atakują Włochów

RZYM (Obsł. wł.). Wskutek wiado­
mości z- Padwy doszło tam do więk­
szych zajść pomiędzy żołnierzami an­
gielskimi a miejscową ludnością. Żoł­
nierze atakowali ludność bronią. Są o- 
fiary, liczby nie udało się dotąd .stwier­
dzić. *
I Komunikat brytyjski podaje, że żoł­
nierze zostali zaatakowąni przez huli- 
ganów. Podkreśla się jednak, że zaj­
ścia miały miejsce »po ńajeehkńiu poli­
cjanta włoskiego przez wojskowy sa­
mochód brytyjski,'

nie będzie utworzona żadna międzyna­
rodowa organizacja pomocy. Powstanie 
natomiast międzynarodowy komitet, 
który będzie badał, jakie są potrzeby 
różnych krajów i możliwości zapłace­
nia przez nie za dostarczane materia­
ły, ewentualnie możliwości udzielenia 
pomocy finansowej tym krajom. W za- 
sadzie jednak nie będzie pomocy, a tyl­
ko dwustronne układy handlowe. Prze­
ciwko głosowała tylko Jugosławia.

Elliot Roosevelt
w Warszawie

♦MOSKWA. (Obsł. wł.). Po kilkudnio­
wym pobycie w Gruzji i Rostowie* po­
wrócił ’4o- Moskwy Elliot Roosevelt, > 
syn zmarłego prezydenta Roosevelta. 
W czwartek Wyleciał on samolotem z-1' 
centralnego lotniska moskiewskiego do ■ 
Warszawy. Pobyt Elliot Roosevelta 
małżonką w Polsce potrwa tylko trzy 
dni, albowiem goście muszą wrócić do ż 
Ameryki na święta.

Przed opuszczeniem Moskwy Roosę-( 
velt powiedział: „Szczęśliwy jestem;- 
Że będę miał okazję zapoznać się z  no­
wą, demokratyczną. Polską. . Przykro 
mi, że mamy tak mało' czasu, ale zapo­
znam się z Polską bliżej w czasie na- 
stępnej: wizyty, którą zamierzam zło­
żyć na wiosnę.

SttBlum premierem
PARYŻ (Obsł* w ł.)?  W czora j o  god. 16 

zeb rą ło  się  po -raz trzec i f ra n c u sk ie  zg ro ­
m adzen ie  g e n e ra ln e  ce lem , w y b ra n ia  p r e ­
m ie ra ,  now ego rz ąd u . P o  p rzep row adzo­
n y ch  rozm ow ach m iędzy  p a r tia m i w y ­
su n ię to  ̂ k an d y d a tu rę . L eona B lu m a ,'.je d ­
nego  z-nąjstftE szych , cz łonków  ;p a r t i | «o-. 
cjalistyczpeii, -k ilk ak ro tn e g o  p re m ie ra  i TbilfpfPlEf̂ asą̂ dSttill̂ î a 
po p arlh -k ęm u fliśc i i ra d y k ało w ie , s łan o - 

iw isko  p a r ti i  M R P by ło  n ie jaąpe .
' N a. posiedzen iu  zgłoszono k a n d y d a tu rę  
B lum a, .k tó rą  p o p ar li n ie m a l w szyscy  
tn ó w cy J jtS  ra m ie h ia  M RP zgłoszono je d ­
n a k  d ru g ą  k a n d y d a tu rę  — p o s ła  S ch u ­
m an a . W  g łosow an iu  B lu m  o trzy m a ł 
o lb rz y m ią -w ię k s z o ś ć '576 głosów  n ą '^ 9 0  
obecnych . K a n d y d a t M R P o trzy m a ł za ­
le d w ie  84?łbsó w. :

W  ten  sposób  F ra n c ja 'w y s z ła  z p ie rw ­
szego im p asu . Je d n a k  U tw orzenie rz ąd u

będzie' n a tra f ia ło , w e d łu g  p rzew id y w a ń , ■ 
rha tru d ń o śc i. K o m u n iśc i bow iem  s ą  zda- 
n ią ,  że n o w y  rz ą d  p o w in ien  s ię  o p ie ra ć  
n a  k o a lic ji lew ioow ej, podczas gd y  M R P 
d o m ag a s ię  jkpąl'i,cji o b a rd z o  sze ro k im  i 
.w achlarzu  p o litycznym . .

we Francji
' PARYŻ (Obsł. wł.)*. N a posiedzeniu rady. 

m inistrów  gabinetu francuskiego m inister 
gospodarki narodow ej złożył spraw ozdanie - 
z • fatalnej sytuacji n a  rynku  węglowym. 
Deficyt węglow y Franpji w ynosi 1600 000 
ton. Rząd postanow ił w prowadzić duże e- J 
graniczenia w  użyciu gazu, elektryczności <* 
i ruchu pociągów. Ponadto wezw ąno gór­
ników  do dodatkow ej p racy  w  ciągu dw óch 
niedziel. ' .

0 W r o c ła w iu  -Manchester Guardian"
Miasto jest obrazerti energii Polaków

LONDYN, (Obsł. wł,). Wczorajszy 
numer dziennika „Manchestef . Guar- 
dian“ przynosi reportaż swego kore­
spondenta z Wrocławia.

Autor bisże, że po 5 miesiącach zna­
lazł się znowu w tym mieście. Miasto 
powróciło do życia. Około 170.000 Po­
laków zdołało się już urządzić, w mie­
ście. Główne Ulice Są już oczyszczone 
z gruzów, tramwaje, kdrsują, elektrycz­
ność, wodociągi, gaz1 i kanalizacja są 
czynne. Wrocła\&*w pełni odzwiercia- 
dja ̂ apał i energię Polaków. &
’ Czyni się duże wysiłki, aby uspław- 
nić Odrę. Korespondent widział barki 
z węglem, kierujące się do portu w 
Sżćzeęime, oraz pierwszy panśpbrt ba- 
rek, które przywiozły ze Szczecina ru­
dę.

„Winchester Guardian" niejednokrotnie 
zamiebzezał napastliwe w stosunku do Pol­
ski' artykuły i nieprawdziwe wiadomości, 
Tym razem wprawdzie' powściągliwie, jed­
nak niedwuznacznie został zmuszony do u-

znania pracy naszej na Ziemiach Odzyska­
nych, Chociaż niejednokrotnie z wielką-nie- , 
chęcią, jednak opinia angielska coraz cię- ] 
ściel musi podkreślać osiągnięcia Polski -na d 
tych terenach. Gdyby korespondent bry- " 
•tyjśki zechciał częściej podróżować po 
kraju i zaglądać do Wrocławia nie raz na 

'•pół roku, uchroniłby się od fałszywego in- ■ 
formowania opinii angielskiej. Bo my chce­
my tylko, aby -napisał prawdę. M

Uwaga PPS-owcy
działacze Z w. Zawodowych

Dnia 14 grudnia o 10 rano w loka­
lu WK PPS plac Biskupa Nankiera 
odbędzie się Zjazd Pepesowych 
Działaczy Związków Zawodowych.

W zjeździe udział wezmą czołowi 
działacze związku naszej Partii z ge­
neralnym sekr. CKZZ tow. Rusin­
kiem na czele.

S W I Ą T E  C L N Y  NU M ER 
„ N A P R Z O D U  D O L N O Ś L Ą S K I E G O "

Jeńcy zbiegli samolotem
PARYŻ. H a obszarze F rancji wschodniej 

dokonywane s% poszukiwania nieustalonej 
liczby jeńców niemieckich, którzy wedle po­
głosek ukradli Wczoraj samolot z hangaru w 
Langros i wystartow ali w  kierunku Niemiec. 
Samolot nazwany „Bunk“ był pochodzenia 
niemieckiego i  przeznaczony był do podróży 
turystycznych. Samolot zaopatrzony był w .pa- 
Uwto, pozwalające na przelot 600 mil.

w ozdobnej szacie graficznej będzie za­
wieraj wiele interesujących artykułów.

Wydany w znacznie zwiększonym 
nakładzie dotrze do wszystkich 
mieszkańców Dolnego Śląska.

O G Ł O S Z E N IA  DO Ś W IĄ T E C Z N E G O  N U M E R U  
„ N A P R Z O D U  D O L N O Ś L Ą S K I E G 0 “
przyjmuje juz Administracja 
i wszystkie placówki w terenie*

M m.
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W a r t o  się
zastanowić

, Jeśli spojrzeć na Polskę doby dzisiejszej, 
Polskę ze zmienionym z gruntu obliczem geO- 
politycznym i głęboko sięgającymi, przemiana­
mi ustrojowymi, Polskę, położoną .pa tak od­
miennej, , a bezwętpienia realniejszej i lepszej 
drodze rozwojowej, — Polskę odbiegającąkom* * 
pletnie od starych wzorów historycznego roz­
woju, który oczywiście nie morf nie pozostać 
bez głębokiego wpływu na kształtowanie się 
psychiki narodu z jego kompleksami i fiobia- 
mi, — Polskę biedną pod względem gospodar­
czym i zacofaną pod względem politycznego 
uświadomienia, to nieodparcie każdemu yoz-, 
sądnie myślącemu człowiekowi nasunąć musi 
logiczny;i wniosek, że zmienione warunki roz­
wojowe państwa zmuszają automatycznie naj­
istotniejszą substancję każdego państwa — spo­
łeczeństwa — do przystosowania się do tych 
nowych zmienionych warunków.

W związku z tą koniecznością przystosowania; 
się do nowych, warunków, powstawać muszą py­
tania ' szczególnie dla tych, którzy jeszcze nie' 
Zdołali, czy też nie umieli,, czy też wręcz nie. 
chcą nowei rzeczywistości zrozumieć. Po pierw­
sze te z y  nowe,-zmienione warunki geopolityct- 
ne są lepsze, czy gorsie dla rozwoju państwa 
ód poprzednio istniejących? I  po drugie: czy 
i w jakim stopniu państwo to zdolne jest do 
samodzielnego by tu? '

Na pierwsze z tych pytań każdy nieuprze- 
dżony i jako tako orientujący się w sprawach 

gospodarczych , obywatel odpowiedzieć musi po­
żyw nie . Wystarczy Wziąć w rękę podręcznik 
geografii, przeliczyć straty i zyski terenowe i 
wartość ich urządzeń na język handlowy; wy­
starczy wziąć podręcznik historii i' przeliczyć, 
ile strat poniosła Polska na zachodzie na sku­
tek orientacji wschodniej. Zastanowić się teraz' 
i tu, a nie wtedy i tam, kiedy już — jak wiele, 
razy w historii bywało — zapóźno na zastana­
wianie się:, ostatnio na wygnaniu, w Oświęci­
miach, Majdankach, Treblinkach i tylu, tylu in* 
nych miejscach każpi i rozpamiętywam I już 
nawet nie z perspektywy następstw dla przy­
szłych pokoleń, ale dla naszego, jak ie umęczo­
nego i • znużonego pokolenia,

Niezależnie od nierealnych, pobożnych ży­
czeń ludzi nie umiejących myśleć kategoriami 
politycznymi, przypomnijmy sobie, , co, skąd i 
Ue otrzymaliśmy po r. 1939 od państw, z któ­
rymi zawarliśmy pakty przyjaźni, zaczepno • 
odporne, w jakiej cenie skalkulowano naszą 

. krew i zniszczenia? Jak waży się na szalach 
' pokojowych sprawa Niemiec i Polski 1 pomyśl- 
i my, komu najbardziej zależeć musi na Polsce,, 

jako na sprzymierzeńcu i jakie stąd powinniś­
my wyciągnąć rozumne korzyści jako naród i 
jako państwo. W każdym razie jedno jest pew- 

' ne, że dziś każdy partner z zewnątrz tym mniej 
. liczyć sie bodzie z Polską, im dłużej'patrzyć 
.- będzie na nas nie jako na świadomą swoich 
; możliwości i ' celu całość, ale jak na stado 
e. skłóconych, rozpolitykowanych, nieżdecydówa- 
. nych i rozhisteryzowanych marzycieli, zawsze 
: . możliwych do kupienia za pięknie brzmiące 

słów-ks i nierealne obietnicę.
- Czy jesteśmy zdolni do samodzielnego i 
niepodległego bytu? Nu -to pytanie, nawet nie 
w związku z poprzednim Już nio wztędów ro­
zumowych, tak istotnych przy rozważaniach 
ustrojowo - gospodarczych, nie .ze względu ha

. dziedziczne już cechy psychiczne właściwe ca­
łemu narodowi, wszystkim warstwom, odpowie* 
dziać musimy: tak, Polacy bogiem, to naród 

|V fanatycznie miłujący niepodległość. . 1  trudno 
sobie wyęhrazić prawdziwego Polaka, któryby ) 
bez względu na różnice zapatrywań politycz­
nych mógł zagadnienie to poddawać pod dys­
kusję, względnie poszedł ha jakieś targi: kos 

p.-czyścl materialne wzamian za o^r.iiii* zcitie hie- 
podległości. Łatą 'okupacji jasno w:katują, że 
przed tą świętością całego narodu nawet naj- 

,ę. bardziej zdemoralizowane typy ucinały kolana, 
wskazywały, na to, ż e . wszyscy walczyliśmy o 

' niepodległość, przy czym różnice polegały na 
i” tym, ze jedni walczyli i Wied/lelf ó taką hic- 
V poitległość walczą, podczas gdy inni wi Ir/yli 

tylko o niepodległość.
F Wiemy o tym, że .mądrość polityczna, to nie- 

tylko zdolność przewidywania przyszłości, 01101 
przede wszystkim, zdolność wyciągnięcia nloMin 
wie największych korzyści dla państwa z syth- 

E acji przewidzianej. Dlatego też dziś' nie jest 
rzeczą przypadku, że nikt inny, a tylko obóz 
demokratyczny, który przewidywał, i przewi­
dział lepiej rozwój wypadków, że ten obóz, któ* 

,, rego program streszcza się w Manifeście P. K.
'  W. N„ kształtuje oblicze Polski, że, właśnie 

. zblokowane stronnictwa demokratyczne wzięły 
na siebie trud i ■ ponoszą odpowiedzialność za 
obecne i przyszłe losy Polski, że właśnie ći] 
ludzie, których walka o niepodległość łączyła 
i łączy z całym społeczeństwem usiłują prze- 

: konać opornych o słuszności przemian społecz* 
no gospodarczycli, o słuszności i konieczności 
rewizji stanowiska wobec ZSRR, o koniccznoś- 

1 : ci zachowania ostrożności w ocenie sytuacji 
międzynarodowej i o tym, że każde osłabienie) 
ZSRR, to automatyczne, osłabienie szans Polski, 
(bo, czymże, fak nie ziemiami polskimi zapła-

- como by partnera niemieckiego?...}, O koniec/..
* pości wychouwnia nowego typu Polaka, który 

by, wygrywając wojnę umiał wygrać i  pokój-) 
Wywalczenie niepodległości, <o jedna strona 
medalu, Stworzenie zaś realnych podstaw Utezy-

v mania je ji w obecnych zmienionych • waran-
- ' kach — to druga' strona, równie ważua i rów-
■ nie istotna.
f ] ' Nie jesteśmy mocarstwem. Musimy sobie 
.- uprzytomnić tę prawdę na- codzień. Musimy! 
L; budować i stabilizować w tych warunkach w
• jakich znaleźliśmy się po wojnie, w sposób -jak 
I- najbardziej celowy, oszczędny i rozumny. Mu­

simy stabilizować, to znaczy stwarzać podstawy
; ’ prawne pod to wszystko, co Zostało już zrobio­

ne, przez wybór ciał ustawodawczych, które z 
kolei opracować muszą konstytucję, dostosowa-.

- ną do nowej zmienionej rzeczywistości- Tę jesti 
, realizm, którego nam zawsze brakowało, to jest

prawda, której nikt i nie nie zdoła obalić. 
Dlatego też obowiązkiem każdego Polaka, każ* 

ę. dego sympatyka PPS jest uczynić wszystko, aby
■ na naszej trudnej drodze do Polski Ludowej 
gpprzekonywać o tej prawdzie rzeczywistej, całe

społeczeństwo w myśl naszych założeń propa-

terror organizacyj podziemnych
skierowany jest obecnie przeciw akcji wyborczej do Sejmu

WARSZAWA.' (SAP). Na konferencji praso­
wej w Ministerstwie Informacji ł Propagandy 
płk. RomkoWski mówił ó edecyM anej' walce, 
jak$ władzę' bezpieczeństwa prowadza t ' orga­

ić jami nielegalnymi, A&iaiajęcymi na terenie 
kraju *  WłN, UPA, WćfoWolff ftp.

Ostatnio zlikwidowanó dwa' - komplety NSZ, 
dwa WiN, szereg placówek szpiegowskich i 
nielegalne kierownictwo Stroijfftictwa Narodpi? 
wego.

Sukcesy władz bezpieczeństwa W; walce o spo* 
kój w kraju sę tak duie, że organizacje pod­
ziemne musiały zmienić taktykę. Poszczególne 
grupy organizacyjne v > rozbiły, się na mniejsze 
grupki, liczące po 10 dp 1Ś ludzi.. Większe 
grupy działają jeszcze w Rzeszowskim i L%-; 
bełskim.

Milicja Obywatelska może się poszczycić rów’ 
nież dużymi ' osiągnięciami w ajtc/L zwalczani*} 
organizacji terrorystycznych. Brak doświadcze­
nia, posiadanego przez dawną policję, wyrów­
nuje Milicja Obywatelska sumiennym'^ i gorli- 

i wykonywaniem swoich oboWią^ków; Po­

licja przedwojenna wykrywała ntó||ęł$cej, jałj^ 
50% przestępstw, Milicja zaś Wykrywa ich 
mniej, jak 60®/o.

\ GŁÓWNA DRUKARNIA W j  k  
JP Obecnie działalność organizacji nielegalnych 
skierowana' jest głównie przeciw wyborom* dó 
Sejmu* jWyraża się to w aktach terroru, kolpor­
towaniu nielegalnej^ prasy przedwyborczej, jizep“ 
tanej. propagandzie- itd. Ostatnio zlikwidowano, 
w Warszawie główną drukarnię WiŃi w Iktólrejs 
wydawano, pisma ,»Honor i Ojczyznę*** ,,Słowo 
Polskie** i „Polska Niepodległą**, nasycone pro­
pagandą antywyhorczą.

W Szcziłbankowiei wojew. (nałostockieś zde­
molowano lokal wyborczy, w; innej miejscowo# 
Ci (województwa białostockiego zamordowana 
Wiceprzewodniczącego komisji wyborczej, w 
gminie Śojny (powiat • Suwałki) zamordowano 

vob. Rajwela — członka komisji Wyborckpj, W 
r powiecie grajewskim uprowadzono ^przęWę^ni- 
czącego komisji obwodóWCjl \ J rJ  j

pprócz, tćpo nielegalny organizacje prowadzę

Francja zacieśnia współpracę
ze Związkiem Radzieckim

ŁONDYNt KórcdjHMidónt paryski- Ageittżjt- 
Reutera stwierdzą*, że w. roęgińcę'. ..sojusau 
frsuncusko-radiziec-kiego, podpisanego w*Mo­
skwie przed 2 laty jeszo.2ó przez gtwicfftła de 
Dąulle, widoczne je*t, lż 'francuska polityka 
zagranic zna . zmierza do| oparcia się - • mocniej 
o Związek' Radziecki. '

Zdaniom obserwatorów polityehnych, ^Mat­
nie posunięcie Wielkiej Brytanii i Stanów 
Zjfdińioiefeonyeh, jak dieęyzjh amerykańska 
■zwolnienia jeńców wojenńyćh' i  prżyjęćie zgo­
towane przez' brytyjską Partię Pracy ! d* 
Schumiaoberowi, i przywódcy socjalistów nie­
mieckich, miały peWieir'wpływ na ‘ tęn zwrot | 
W polityce zagranicznej Fróncji.' Wsipó^praca

Anglicy... 1 
oficjalnie przeciw r chumac’ £r w

LONDYN (ZAP). W obec krytyki 2 Jaką 
spotkała Się jedenastodniowa wizyta Kurta 
Schumachera w Anglii, koła oficjalna w 
Londynie oświadczają, że nie ma podstaw 
do obaw, ażeby polityka Wielkie] Brytanii 
odeszła od zasadniczych ’ swoich linii w 
sprawach niemieckich. Polityka pozostaje 
niezmieniona. W. Brytania jęst Zdecydowa­
na nie dopuścić do odrodzenia nacjonaliz­
mu niemieckiego. Anglia nie życzy też so­
bie w  Niemczech dyktatury pod żadną po­
stacią. '

Min, Bevln zabierając glos w  tej samej, 
sprawie opowiedział się za federacyjnąŁor­
ganizacją rządów -W’ Niemczech, potrzebna, 
jego zdaniem, ze wzglądu na bezpieczeń­
stwo Europy i pokój świata.

„Niemcy muszą stać się państwem demo­
kratycznym, a zanim to nastąpi naród nie­
miecki musi umieć sam się utrzymać, by nie 
być ciężarem dla Innych".

W  prasie angielskiej usiłującej repliko­
wać na zarzuty kry tyki wypowiadanej w 
związku z pobytem Scbumąchóra, w  Anglii 
znamienny Jest obronny głos „News Chro­
nicie". Dziennik ten uważa, że „Schuma- 
cher jest człowiekiem, Jąkiego sprzymie­
rzeni potrzebują".

S*an oblężenia
w Turcji

PARYŻ (PAP). Na, o s ta tn im  posiedzę 
m u  p a r la m e n tu  turfeckiegb -odByta' się 
d y sk u s ja  w sp raw ie  w niosku  
o p rz ed łu że n ia  s tanu- ob lężenia w W iła- 

, jetach- (OkręgaO[Ł)i ■ Stani&Uitu,. A drianppo- 
la; K irlareri. T ak ird ah . S anąkaló. i Caeli 
U z asad n ia ją c  w niosek rządow y w icepre­
m ier M um tar O gm em  ośw iadczył: „Nie 
będziem y czekali n a  w ybuch  rew olucji 
ale ju ż  obećftie w p^ou)ądżlthy s ta n  ą b l | |e  
n ia". .i' ; ' w '

j  .1 W  G a rian fe h  oitbył a l f  p ro tes  pćzeMw- 
, ko założycielom  tu reck ie j p a r tii  aoejali 
stycznej.

pomiędzy Związkiem Radzieckim a Francją., 
posiadająca- początkowo spegjąlne’ aótrto, 
antynieiąięęlsią, ąfflieaiła stopniowo ęharąi-. 
ter, rozszerzając faę W ramach Organizacji 
Narodów Zjódaócżohych. '  >

“Bółófiejolne óźwiaiczanla) oigłosżiMaHw $*o, 
dę przez’ A. F. P., stwierdza, że „współpraca 
ta  staje się tym bardziej cenna dla Francja 
w ehwUi rozipOC-zęcda dyskusji,na4;Erobl«me»n 
niemieckim. Francja nie zapomina, że poza. 
współpracą polityczną otrzymała od Z w itk u  
Radzieckiego pomoc moralną i  m aterialną"., 
Ośwjadiczońie francuskie przypomina _m. in., 
dostawy pszenicy ze - Związku Radzieckiego 
do Francji, dokonańe na wiosnę, na k rd tko  
przed wyborami 'w czerwcu, i dałej podkreója: 
„Rząd radziecki dał do.wody, że : pbiOeana w 
traktacie , wzajemna pomoc gospodarcza) i le  
jeet tylko czczym słowom".

Wizyta dra Schumachera w Loildynle orak 
decyzja amerykańska zwolnienia ń-tetnlaćkis*- 
jeńęÓW wojetmych Wywołały We ^XtmóęfLv ha- 

| niepokojenie. We Francji .'-7* kończy kores­
pondent Reutera — sądzą, że Wielka Bryta­
nia zmierza ku polityce proniemieckiej, por 
pi orając ej odrodzenie przemysłowe-. Niemiec 
kosztem. Odbudowy Frapcja .1 .kosztem żarów- 
oo jej bezpdeczeńństwa, jak i bezpieczeństwa 

-dalej iiMipyr*;'''''-1-

działalność terrorystyczną, wyrażającą się w na- 
padaćhj dokonywanych na organa be/piecZe#:' 
stwa, Milicję, na gminy itd.

W ostatnich tr/eohB dedącJeb '’dpkortami w 
Polsce ponad! 3 tys, napadów terrorystycznych,’ 
któryełrifialą padło około 600 ludzi. W nkre- 
Isieftytn władze bezpieczeństwa zorganizowały 
ponad 2.000 akcji, zdobywając około 3 tys. 
jednostek faronL

: -.'i-:-'TAK„Z%ANA JaKCJA 0 “ *
Jednym ze sposobów yalki przeciw demo­

kracji jest tzw. „akcja O,. polegająca ’na pro­
wadzeniu . szeptanej propagandy, fabrykowaniu 
fałszywych '  dokumentóWi' ‘ kóófdtóiiiitlljąfWćh' 
rząd, ministrów, partie blokowe itd- W „akcji 
0 “ pracował m. in. b .' poseł „Ozono" Ostafin.

Wszystkie nielegalne organizacje współpracu­
ją ściśle ze Sóbą na platformie szkodzenia de­
mokracji, wciągając do tego fTPA i Wehrwólff 
■ (jąk ,np., w  jcpjcwództwift, ę l^ tfńakim ). |

Ostatnio powstała w Polscó Mfd^róikaniza- 
cyjna komisja porozumiewawcza, w łonie tej 
kom iyi sa jednak  poważne tarcia o hegemonię. 
Kieroymictwo5 chciało objąć Stronnictwo Naro- 
dowe, w  rzeczywistości-posiada je WiN. W 
Lubelskim i Rzeszowskim zawarto porozumie­
nie o Wzgfemnej pomoc* między WiN i
UPA, p n » ' czym. W Rzeszowskim NS2 i WiN 
oddały caSowicie inicjatywę W ręce UPA. Po- 
za Aym zgrano  -wiele dowodów pracy organi­
zacji niflegnlnyc.h da rzeka obcyrh wywiadów. 
N« granłrH- pochwycono kmisiritt-zy, u których 

| znaleziono szczegółowe' instrukcję z Londynu. 
Pod ' wpływem władz bezpieczeństwa, działal­
ność w/^iadowcza rozdrobniła, się. i!  ;

W najbliższym czasie óanęuzie ‘się szereg 
procesów, m. in. proces przeciw człoukottt kę-’ 
mendy głównej WiN, proces' grupy pLiceutnF 
(wywiad Andm-sa).

W związku z koniecznością zabezpieczenia 
spokojnego _ przebiegu akcji wyborczej,, władze 
bezpieczeństwa Zorganizowały szeroko zakrojo­
ną-sieć ochronną feomisyj i  lokali Wyborczych 
itd. W akcji tej-będzie brało udział UB,'WBW, 
MO, ORMO. 3 oddziały wojskowe.
' Bardzo przykrym zjawiskiem jest fakt po­
pierania naszych organizacji nielegalnych przez

| Anglików. Ostatnio odmówiono wizg, krajowej 
tlziennikar/owi 1 angielskiemu Selbic. Anglik 
ten był tak sprytngr, że W krótkim czasie pó 
przyjeździe do Polski nawiązał kontakty Ze 
Wszystkimi or|»iizaejam i nielegalnymi. ' tO-go 
Sierpnia 1946 r. odbył JtępiereocjC z ponad ltób 
przedstawieietóof! prisieżrgĆInycH odganizacyj.'' 
W najbliższy cli dniach będą ujawnione szcze­
góły tej „konferencji*1 w toku,jednego, z proce­
sów przeciw działaczom podziemia.

Po referacie odbyła śię dyskusja, w tóku któ* 
rCj płk. Romfcowsfei wyjaśnił szereg kwestii. 
Ostatnio Mikołajczyk skarżył się dziennika 
rzom angielskim,- że organa bezpieczeństwa a- 
resztowały cały szereg działaczy PSL. Płk. -wy­
jaśnił, że bezpieczeństwo nie aresztuje ,nikogo 
za przynależność do PSŁ. Aresztuje *ie jedynie

przynależność do organizacji nielegalnych.
I tak się jakoś „dziwnie składa", że nie ma 
bandy nielegalnej, wśród/której nie znalazłby 
się ktoś |  legitymacją PSL. Komendant WiN 
NieSókulczycki • w zeznaniach swych powie­
dział, że w powiatach nie ma zasadniczo różni- 
cy między PSI, a WiN-em.

Władzę, bezpieczeństwa będą aresztowały 
każdego, kto będzie brał udział w ruchu niele* 
galnym albo udzielał mu pomocy. W ub. ty­
godniu aresztowano lip. starostę nowotarskiego 
—  członka PSL, który nakazywał wójtom zbie-; 
ranie kontygentów dla bandy, „Ognia". Na ogól*; 
ną liczbę aresztowanych 17. <35 — około 10.000 
•to przestępcy -polityczni z WiN, NSZ itp.

Jeżeli chodzi o stanowisko podzieniia wobec 
wyborów, to WiN będzie popierał PSL. Orga­
nizacje endeckie liczyły na to, że będą miały 
własne listy, częściowo zaś poprą niektóre par, 
tię_iegąln,e.,W pęwnych sferach podziemia jest 
mpwa o całkowitym bojkotowaniu wyborów.

Władze bezpieczeństwa, chcąc ratować dla 
Polski demokratycznej jak największą ilość ; 
wlrtościowycjt, ludzi,, ogłosiły w swoim czasie 
alóćję ujawniania. Ohociaż akcja ta została już 
zakończona, jednakże i nadal przyjmuje się 
tyęh, którzy chcą sto ujawnić, Zarznty, żg Bez- 
pipczeńslwó f*resz«ń|e osob/, ujawniające tlę, 
jest zupełnie bezpodstawne. Nikogo nie aresztu­
ję  się za czyny popełnione przed ujawnieniem.
Pociąga się do odpowiedzialności tylko tych, ‘
kgórzy po ujawnieniu nie zaprzestali przestęp­
czej działalności. ?

Czynione są często zarzuty, że funkcjonariu­
sze bezpieczeństwa dopuszczają się aktów/ samo­
woli. O wypadkach tżkich należy donosie nie- 
zwlocznie wyższym ^władzom bezpieczeństwa. 
Ostatnio została przeprowadzona akcja oczysz­
czania aparatu bezpieczeństwa; wielu funkcjo- 
ngriuszy, nie nadających się do służby, zostało 
uiuniętych zarówno z UB, jak i MO.

KOHUMKAT
b u ła  15. 1?. 1946 r., o godz. 10, w sali 

TóatrukMlejskiego Wrocław, odbędzie, się 
UROCZYSTA AKADEMIA 

’ " 2*óltasji -
54-tej ROCZNICY POWSTANIA PPS 

t udziałem
* tow. posła mgr St. Piaskowskiego,
; członka CKW PPS, Wojewody wro- 

oławskiego, przew. WK PPS-
Progratn:  ♦

i  Część oficjalna: Zagajenie — tow. dr 
? r.(Czarnecki, przewodniczący MKPPS; 

Wro-cław: ,„PPS 1892 — 1046“ — ! 
i. sekretarz WP PPS tow. mgr Się- 

f mek, poseł do KRN: „Przekazanie i 
Partii aktywistów OM TUR", 

l i  Część artystyczna.

M ło d z ie ż  a k a d e m ic k a  Mamie swój mfaiał
w odbudowie Wrocławia

W  d n iu . w czora jszym  tj. 12 bm , prźy- 
s tąp iła  Bjłódkież a k a d e m ic k a ' w ^żsżych 
Uczelni -w rocław skich do rea lizac ji pow ­
zię te j u ch w ały ’ dótycżącej JtadeisiB rtw a- 
n ia  a k ty n u  m łodych sił d la  r 0zt# jU ;p la*  
n u  inw estycyjnego.; n a  Z iem iach O d c i­
skanych . Dekla ra c ja  ta  pow zię ta , sam o­
rzu tn ie  przez Zw iązek M łodzieży A kade­
m ickiej „B ra tn ia k "  rep rezen tu je  wólę 
inłodzieźy, k tó ra  ż przycżyri m a teria ln y ch  
n ie m ogąć by.ć. pierw ązą w  ofiarhoSci ca­
łego spoteczeA gw a ■ n ie ' chce .b /ć  ’ ta k ie  
bstatnlet- ,

M łode ręce przyszłych  lekarzy , fa rm a ­
ceutów , hudo\yhtóóiych im ajśi 'ś lę 'ś i^ fie łtó1. 
łopaty , m łode ' g rzb ie ty  z g in a ją  się  -pod' 
c iężarem  • ś c ię ty c h : p n i ■ drżeW ttHcnayid&’

K orzystam y z uprzejm ość! p a n a  Biało* 
j)łofekieg0 k ierow nika ' tab o ru  sam óćhode1’ 
w ego, k tó ry  t ta a  obw iezle po  tycłŁ -m i^- 
scach  gdzie pęaćU ją akadem icy . A m iejsc 
•tych ,.da  teren ie  W rocławia:,!',jest k i lk a !  
n a jlicz n ie jsz a  - g ru p a  licząca, około 600 
.osób p ra cu je  za końcow ym  przystank iem  
lin ii, tram wajhjY eJ t r  1  w d z ie ln ic y - |ę -  
póiStfi W ż ^ u ź  skw eru  uliczhego ćcykó; 
,palj N iem cy $  czasie oblężenia rów  prze-

zjn£resnWszechsłowiańskiego
w Belgradzie

BELGRAD (PAP). W e w to re k ,p o  po- 
•łudniu d e le g aci. K ongresu  Ws-zech- 
;st'owiańSkiegó zwiedzili-^ -w ystaw ę* po- 
ś w ięcon a  walne . / .  S łow tan  6 wol- 
noś-e i < pokój. --U i^zystago- taw a re ła  V y • 
A ta ń S 1 dókoapJ g e n e r a ł ^ u n d U f f ^ /  lM a ł  
Ito lsM  w y ja d ł a r ie z \^ k le /o k a z a ie i■ ptać 

ilu stro w ało  wulkę,,.ną,fodu uoJsktefjfęS' 
4  N ta fic am i ó d  b itw y , pod G runw aldem  
;a l  do zajęcia fierllhA. ‘Tokąyan-ó rówHftż,
o g iąg n iM ią .P o lsk i F  dzięd żiiita  o d b u ® - 
% y  ze szczególnym  uw zgtędhieA ieaiH zfim  
{Zfwhodhich. i  tb  / .

W tórkow e posiedzenie K ongresu jte- 
ś\yięęOtie było  wkładó-wl S łów ian  w kUl-

gandowych, że nie ma niepodległości beż socja­
lizmu i nie ma spcjalizinu bez niepodległości-.

Nadchodzące wybory, to nie rozgrywkę mię­
dzy ugrupowaniami politycznymi, ale egzamin 
rozumu i dojrzałości .politycznej: Nad tym war­
te śię zastanowić, jeśli miłość ojczyzny nie ma 
hyc pustym dźwiękiem, frazesem bez pokrycia 
; kmvalery;-kim trotntadractwem. .

Kazimierz Tur aj.

tu rę  św ia ta , R efe ren tam i by li radziecki 
ak ad em ik  GregóWi.: prof. M ichajiow icz 
oraz czechosłow acki m in is te r óów iaty N a ­
jadły. M inister N ejedly  ośw iadczył tn. in, 
t ę  n ied łu g o  jta juszefti,, k tó re  Kolską zą,- 
w arła  już z.e Z w iązkiem  R adzieckim *óraz 
T ugbśjaw ją dżtifiófHlóHe' źo stań h  so juszem  
częchoslow ąckó-polskim . P o d k reślił on, 
iż ;Słpwiarita’ ta k  d ługo n ie  będ ą  mogli 
żyć beżpiećżriię,' 'dopóki- lin ta  Baltyk-iż 
A d ria ty k  n ie  ■ będzie ca łkow icie w rękach  
słow iańskich .
, podczas d y śk u sfi ze s tro n y  polskiej-za< 
b r a ł  glos prof. P ie rack i, k tó ry  m ów iąc.®  
rew o lu cy jn y m  ch a rak te rze  l ite ra tu ry  nę/i 
skiej, ośw iadczył, że u trży m k h ie  zachod­
niej g ran icy  P o lsk i je s t nie. tylko- wą£§}|fl 
kiem  egzystencji n aro d u  polskiego ale i 
całego św iata  s łow iańsk iego ., * j 

Podczas w torkow ego posiedzenia p rz e­
m aw ia li delegaci słow fańsey  A rgentyny, 
A u s tra lii  i- Nowej Z elandii. W  im ieniu  
postępow ego d u chow ieństw a k ato fic k to  
go p rzem aw ia ł b isk u p  chorw acki Ryttfgi 
a  w  im ien iu  praw osław ne j cerkw i metro­
polita Mikołaj.

Ci \y lotniczy, tr z eba go tera  z zak Opa ć. Ko­
pią W lętm kilw lięfaW Ó hłopB y ?* h y d z ta łu  
\ł^ ę * y » a ry ^ e g » -.U B iw  ersytetU :W rocław - 
ik tego  '^ m ^ m z ! i e ~ iw a e tń i e  t y m : 'Bar- ■ 
dziej, że dopom agają im |w a .  bag ry  mę- 
ćhan ieżne łn o ć*  00 ffraw at*  jńleii^Z  'Tricn’ 
ia rf tz  ńg  w stępie zesta l uszkodzołH?- h % , 
z m j A ó t a .h ? . / ' 'k k a d i |m m y  ’''go#ta.tyliją ' 
(A taruszka" n a  boku a  sam j, .topątami,.., 

Jeżeli c J ł ^ i .  o łopaty  to  np. Z arząd
ich. żó były, 

bfetacajie, -z tego . też p o w o żą ' s tad ch te ria  
1  w łaśc iw ą sonife pógodą aucKa posługu- 
je.(®ię„j»dn.ą. jed y n ą  ło p atą , .ktor,a Bóg ra- 
ę z y ’.w re® jęć ’ja k im  spośóbeih, o o stą ła  Się 
tja rą k  h jłodzieży . ę a ję  sżcZęśćle, że po­
za w łasnym i ązufiąm i; ppćzę3w;f,1|y ó riiw ą t‘ 
ja rz e  ofiąrow ali im  cąły ęw ój zapas. Gdy; 
by  jt ie  to,, n ię  osiągnięto  J y  tak ich .irezul-
-tatów ,%-tak k ęó tw m  ęąąsie,

tłlliiy
H ujw ida i C haiub task łego  p ra c u ją  m ozol­
n ie -przyszłe. . .J ą p id u c h y " ,

*— Bet p a n i e m edycyna to j j  n ie  byle co. —• 
zapew nia  n as  jeden  z p ra cu jąc y ch  .'Stu­

d e n tó w . W ra ź ’ ż i, sw ą ko leżanką u s iłu ją  
W łaśnie podżw ignąć że lazny  s łu p  od  la ­
ta rn i  ulicznej. Z pom ocą innych  siucha- 

ę y  iZostataj m lo k a y ^ iy  
n a  k u p ie  ląłasiwja, n a  s a m o c h h if f l lrn łf  
trze b a ; wiedzieć, że- słudęjm i sta- jed n y m  
zam achem  p rz y s tą p ili do z b ió rk i . złom u 
żelaznego.

— Już - trzy, pełne ,-ódstawż-
r -  inlor-

m tfje  n ą s  s ta ró s ^ ^ w d ż fą f u . m M ydznego 
i  In n a  g ru p a  p ra cu iąc a  n a  p lacu  Grtrn- 
w aldzkim  -zajęta jes t -w chw ili, k ied y  się

„Króliki doświadczalne 
z Rayensbriick"
w yje ch a ły  jako świadkowie 
rta procćś w Npfymberdze ',
- WARSZAWA. W Środę w y jec h aty to  No
ilgie MkR tfąąfflNM lhftbMłiTBHliE|lti
w Ravensbrueok w ch a rik tep ę  świadków na 
proces
tzy . do|o&yWeIV?BaJbaid*uej‘ B i€ luda^^  
świadczeń na wi^źnięirkaeh. Świadkami, w tym 
p ró tastob ldą  TOrub/KtSaiełeżttk, Broel, Pik-' 
te r i  OdMA'
; Również w dniach najbliżezych wyjeżdża dó 
Norymbergi prof. Michejda, który przemowa; 
dził badania 49 „królików doSwiądczalŚyćP 
obóeśa W Rayenebriiećki Prof, Michejda ud4j«: 
lig aa  procee w charakterze biegłego.

do n ię j  zb liżam y w ład o w an iem  n a  samo- 
chód wóżków Kolejki w ąskotorow ej. Oka- * 

.ż u je  etę, że to p ra c u ją  s tu d en ci, w ydziału 
^budow lanego P o litec h n ik i W roctaw skieji 
którzy w ,ten  sposób- k o m p le tu ją  sobie ko­
nieczne do 're m o n tu  p rz y s ta n i AZS-u 
u rz ąd ze n ia  techniczne. N a m iejscu  tzn. 
n a  p rz y s ta n i p ra c u ją  ich koledzy, którzy 
Zajmują się  u k ła d a n ie m  torów  1 skiero­
w a n ie m  g ruzu  n a  w ysyp isko  n a d  O drą.

Jednocześn ie z pierw szym i w ózkam i 
pierw sze sam ochody  n a ła d o w an e  gruzem  
ulicznym . N a w ierzch u  n a  k u p ie  gruzu 
siedzi lu lk u  s łu ch aczy  S tu d iu m  W . F„ 
k tó ry m  - z ty tu łu  -w ła śn ie  stu d ió w  ..przy- 
pad ło  konw ojow anie . ..Trzeba, z resz tą ,b y ś  
h ie lad a  sportow cem , aby  m ó ę . się  ,u trzy - ' 
m ać n a  ruchom ej s te rc ie  cegieł. Am nie 
paa tego złego, co by na . dobre n ie  wy- 
iiżło « c z e g ó ]n ie  a k a d em ik o w i; zaWdzię- r
czając tej wt%śnie ruchliw ości g ru zu  n.ie
jn a ją  kłopotów  i  w ysy p an iem  -na ziemię, 
po-, p ro stu  jed en  z n ich  o tw ie ra 'k la p ę  sa­
m ochodu, i p lon  p ierw szych  godzin, pracy 
ak adem ików  przy  odbudow ie m iasta ! 
zsypuje się do -rzeki. t

W KILKU
..,,, tućekUuich

JEROZOLIMA. W nooy z wtorku i 
podczas legitymowania publiczności przez bry* • 
jyjskie władze wojskowe w pobliżu Tel-Avivu 
Wynikła strzelanina, podczas k tórej 8 osób, '' 
fnajdującyeh się w samochodzie, odniosło 
rany. Bliższe szczegóły incydentu nieznane. 
i iN & iY jSłiEatżA , Ja k  informuje szef ? 3 L *  
szpitala dla .cywilnych Niemców internowa­
nych, dr Bigert, stan zdrowia pułkownika 88; 
Friedricha K arla Lechlęrą, k tóry  we wtorek 
pópełnił zamach samobójczy, poprawił się. | :

I b a t a w iA. W rejonie na południe od za*
tóąj Mandtur na -wyspie Celebes wprowadzono 
sądy doraźne z uwagi na zagrożenie bezpie­
czeństwa, spokoju 1 porządkn publicznego.
I . BgBOznik rzędu rry^iinia, że bandy posia­
dają dużo broni pochodzenia zagranicznego,
4 Wśród ctaon-ków band jest dużo Japończy­
ków, których ule zdołano zamknąć w o-bozach ; 
jeńców:

TOKIO. Rząd japoński ma zamiar ogłosić
pięcioletni pian Odbudowy ekonomicznej Jk*.» 
poiiii 'w ‘okresie od 1945 do 1950. Elan tea 
przewiduje na rok 1950 -wydobycie 85 milkf 
nów ton węgla, tzn. 80% produkcji 193?. A

J



Dolnośląskie rejony turystyczne
wymagają specjalnego typu osadnika

i  Geograficzne i gospodarczo zróżnicowania 
Nem Odzyskanych, a  zwłaszcza Dolnego 

Śląska narzuciło nam konieczność przepijo- 
Uradzenia w ielopoataclowaj i różnoklerunko- 
WeJ akcji osiedleńczej.

I  Obok głównych dwóch rodzajów tej akcji, 
faianowtcie m iejskiej 1 wiejskie] na czoło. 
Srybi|a się akcja osadnicza w rejonach prze­
mysłowych. Ale i tu, spotkaliśmy się z ośtod* 

Kami przemysłowymi różnego typu, które 
fiymagają odmiennego elementu osadnicza* 
IjO.
I  Dla tych wszystkich głównych form osad* 
latctwa społeczeństwo polskie znalazło właś- 
|dwe zrozumienie w adm inistracji państwo* 
wej, spotkało się z teoretycznym  przygoto­
waniem nauki polskiej, a  stery gospodarcze,

: w granicach, możliwości, zmobilizowały od- 
powied nie siły.

B  Przecież istnieją jeszcze specyficzne formy 
Ładnictwa, k tó re se  względów właśnie 
geograficznych jak  i gospodarczych doma­
gają się szczególnego potraktowania. D o.ła- 

Uęch specyficznycłr iorm  należy niewątpli- 
wie osadnictwo w  regionach o walorach tu­
rystycznych, krajoznawczych i zdrowot­
nych. Na ogół w  terenach tych tectmicz- 

ftie opanowaliśmy zakłady, instytuty, przed­
siębiorstwa, cały system matertehtoj orga­
nizacji tych regionów dla krajoznawczej, 

jlryatycznej 1 zdrowotnej eksploatacji.
I W  akcji te] pominięto jednak kwestię 
■Kzegółnle ważną, mianowicie sprawę spe­
cjalnego typu osadnika, czy całej grupy 
społecznej, k tó ra  by  zdolnością przystoso­
wania, przygotowaniem, kwalifikacjami za­
wodowymi mogła zbudować prawdziwe, 
organicznie związane z tymi regionami spo­
łeczeństwo.
E w  regionach krajoznawczych turystycz* 
pych, w ośrodkach zdrowia i 'wywczasów 
roi się w sezonach o d 'tu ry s tó w  1 krajo­
znawców. Dominuje na tych wszystkich te­
renach ruch społecznie zorganizowanych 
ośrodków ż y d a  zawodowego, thłodzieżowe- 
go 1 wielka ruchliwość resortów administra­
cji państwowej. Związki zawodowe, orga­
nizacje polityczne, Stowarzyszenia najróż­
niejszego rodzaju* towarzystwa, kluby 
Sportowe, zakłady użyteczności publicznej, 
Instytucje opieki adrowotnej opanowały 
wszystkie w yżej wymienione regiony na 
Własną modłę.
t  Ten typ penetrac ji elementu polskiego 
nadaje życiu terenów  pewien rys specjalny: 
dis ma ż y d a  turystycznego i indywidual­
nego, brak „pryw atnego" ruchu krajoznaw­
czego, jak i ruchu sportowego, Nie ma pry* 
pitnych kuracjuszy i „wczasujących", pak- 
ty te godzą po części w rozwój życia spo­
łecznego i gospodarczego tych terenów. j 
^O czywiście, jeśli dzięki poważnym prze­
mianom struktury społecznej i gospodar-1

czej Polski zmienia się u  nas forma opieki 
Zdrowotnej i wczasów, a dalej rućhti tu ry­
stycznego i krajoznawczego, to niewątpli-

A u *P°,9,cznY typ eksploatacji regio- 
now krajoznawczych, turystycznych i zdro- 

: wotnych dziś zapoczątkowany zadecyduje 
o losie i strukturze społecznej tych regio- 
jM fc  Chwilowo Jednak ta  społeczną forma 
urządzania tfę społeczeństwa polskiego, 
szczególnie w* 1 tych regionach w ydaje się 
J®*®Y sztucznie naniesiona. Poza sezonami 
brak tym regionom życia, społeczeństwa, 
organicznie zrośniętego z tym i regionami, 
społeczeństwo tam trzeba stworzyć.

Falująca masa zorganizowanej młodzieży, 
sportowców, turystów, krajoznawców wcza- 
sujących i korzystających z walorów zd ro ­
wotnych tych regionów przypływa, prze­
pływa przez nie 1 odpływa, pozostawiając 
w przerwach czy po sezonach pustkę. Nie­
bezpieczna to dla nas pustka.

Zwróci ktoś uwagę, że, taki, Ju ż  jes t las 
,0 WMtośęjkch zdrowotnych. i 'k r a ­

joznawczych. Tak w każdyta bądź razibTjy- 
*° *  podobnego rodzaju ośrodkach w Pol- 
sce przed drugą wojną śwtetpwą. W  odnie­
sieniu jednakże ' do regionów krajoznaw­

czych i zdrowotnych na- Ziemiach Odzyska­
nych zastrzeżenia, czy uwagi podobnegc? 
rodzaju nie w ytrzymują próby życia. W 
każdym bowiem takim  ośrodku istnieje 
m iejscowy przemysł, handel i  rzemiosło 
ściśle związane Z charakterem  geograficz­
nym terenu, jak i jego przydatnością dla 
człowieka.

Stąd, też narzuca się potrzeba zorganizo­
wania W tych Wszystkich w yżej w ym ienio­
nych regionach takiego osadnictwa, które 
by uwzględniało potrzeby tych regionów, 
w ięc  przemysł hotelarski, gastronomiczny, 
przemysł artystyczny, rzemiosło i handel, 
odpowiadające potrzebom regionów. Podob­
nie .należało by nastaw ić i wieś. Aby Jed­
nak te  postulaty były  zrealizowane, należy 
koniecznie uwzględnić właściwy typ czło­
wieka, ,

Dopiero, kiedy w  regionach' tyćh stw o­
rzymy ośrodki właściwego życia zawodowe- 
go i liczyć możemy n a  to, że na tych tere­
nach powstanie — tak  jak  to się stało gdzie 
indziej — .prawdziwe społeczeństwo orga­
nicznie zrośnięte z ziemią i życiem tych re­
gionów.

M gr E. Serwański

8 lat więzienia
za nadużycia w przemyśle konfekcyjnym
„W dniu wczorajszym w późnych go­

dzinach wieczornych zapadł wyrok w 
trwającym od 2 tygodni głośnym pro­
cesie o nadużycia w przemyśle kon­
fekcyjnym na Dolnym Śląsku.

Główni oskarżeni, dyrektor Dolno­
śląskiego Zjednoczenia 'Konfekcyjnego 
Jerzy Jezuitowski I dyrektor Zjedn. 
Konfekcyjnego w Łodzi Stanisław 
Cunge, sprzedawali remanenty ponie­
mieckie,* przywłaszczając sobie wpła­

cane za nie pieniądze na łączną sumę 
ok. pół miliona zŁ 

Obaj dyrektorzy zostali skazani 
kpżdy na 8 lat wlezienia.

Dyrektor Zjedn. Kofekcyjnego we 
Wropławiu Aleksander* Markowski,, 
który również brał udział w tych trans­
akcjach, otrzymał 4 lata wiezienia.

Trzech‘innych oskarżonych otrzyma­
ło mniejszy wymiar kary. (Ad)

Na Daninę Narodowa
W dniu 8 tan. wpłynęła na moje ręce kwota 

129.170 zł, k tórą złożyli pracownicy Pań­
stwowego Urzędu Repatriacyjnego, oddziału 
Wojewódzkiego, Powiatowego i  Grodzkiego 
we Wrocławiu, z przeznaczeniem na Daninę 
Narodową Jako Jednorazowy datek, niezależ­
n ie  od stawek ustawowych.

Za ten  gódny naśladowania wysiłek' finan- 
siowy 1 ta k  obywatelską postawę składam

Sw. Mikołaj u sierot po powstańcach warszawskich
Wa ł b r z y c h  (.tu), w  soiieach-zdroju,

staraniem miejscowego społeczeństwa, po- 
wetel W' kodem ubiegłego toku Dom Dziecka 

Powstańców Waj^zawakieh. W Zakładzie 
tym, utrzymywanym wyłącznie z ofiarności 
publicznej, przebywa obecnie 45 sierot, dziew­
cząt i chłopców, przeważnie z Warszawy.

W dniu <1 grudni* od ran* w Domu 
Dziecka panowało niezwykłe podniecenie. Na 
godt. 16-tą zapowiedzi*! swą wizytę Święty 
Mikołaj. Szepty, tajemnicze miny starszych 
dzieci, pełne oczekiwani* minki młodszych. 
Przed godziną 18-tą  mała, przytulna solka 
teatralna z mikroskopijną scenką zapełniła 
się rozświergotaną gromadą dzieci. Czekają... 
Wreszcie kurtyn* rózsuwi .żię i na scenę 
Wkracza święty Mikołaj w asyście 2 anioł­
ków, dźwigających kosze tajemniczych pakun­
ków, oraz efektownego diabła z purpurowym 
językiem i rogami. Dzieci zamarły. Święty 
Mikołaj wzywa je kolejno do sicbie, odbiera 
od nich uroczystą przysięgę; że' będą. grzecz­
ne przez cały rok i wręcza im podarki; Ra;*' 
dosne, rozpromienione oę&f Sierot śą dosta­
teczną nagrodą dla opleltutiek, które nie 
szczędziły trudu i starań, ażeby zdobyć dla

Odbudowa wytwórsi materiałów budowlanych
na Dolnym Słtyku

i  W celu szybkiej odbudowy zniszczeń 
polnego Śląska M inisterstwo Odbudowy 
p ię ło  na tym  terenie 79 wytwórni mate- 
rialów budowlanych. Objęte zakłady były 
tniszczone wskutek działąń wojennych 
przeciętnie w  90 proc.
EZapoczątkowana i  wiosną br. akcja Ich 
(pudow y doprow adziła kosztem' 30 milio­
nów zł. do uruchomienia 23 zakładów. Przy 
dalszych 14 obiektach trw ają prace retnon- 
|)we. ,
K Możliwość produkcyjna, uruchomionych 
ftrtwórni p rz ek ra cz a  40 mil. sztuk wyrlbć 
Rów ceramiki czerwonej.' -Uruchomiony za­
głady w yrobów  betonowych { już ł  obecni- 
■Ytwarzają m iesięcznie 40 tys. sztuk pod' 
wójri ych dachówek. Poza ty m ' uruęhomio- 
P  kitka zakładów produkujących pły ty  fzo- 
icyjiie heraklitow e, p ły ty  z  masy cemen- 
wwo drzew ne i,-f płyty, „kotkowo, —t, bitun, 
pczne orak różnego formaśd Płyty’ kermO*
litowe służące do izolaęj), urządzeń kotło- 
|ych , rurociągów parbwYCh T  chłodni.

Sześć bdbudowanych wytwórni papy

smołowcowo-bitumłcznej o możliwościach 
prodtikcyjnych około S mil. m. kw. papy 
rocznie, pokryw a nie. tylko, zapotrzebowanie 
Dolnego Śląska, lecz także zaopatruje wo­
jewództwa centralne. C ztery czytuje de* 
stylarnie przetw arzają miesięcznie 8 tys. 
ton smoły surowej. W  roku przyszłym  ich 
zdolność, produkcyjna podniesie się  do 
12 tys.i ton.

, Oprócz tych zakładów Zjednoczenie Wy-2 
JWórUł M ateriałów Budowlanych posiądtl 
i eksploatuje na Dolnym ślasku własne ko* 
palnie piasku i żwiru, prowadzi w arsz ta ty  
stolarki budowlanej oraz' WytwórUłe dóńi'# 
ków  składanych z elementów betonu Wt-t kiego.

W związku z szy b k ą . odbudową fabryk 
i rozwnjwn produkcji, W ż M W e ^ * l a d i |  
podłefłe^jidn tH Śerth i maja duże źfctSStrze- 
bowanie na wykwalifikowanych ceramikowi 
techników, chemików, palaczy 1 maszyni­
stów. Aby zapełułć.brgłsł- w  personelu or­
ganizuje stę przem ysłową /szkolę cerą*' 
młcżną'. •" v ‘ ' ...

Kronika
Narciarska odprawa

BW Wojewódzkim przędzie W. F. i  P. W. 
Re Wrocławiu odbyła się odpraWa WśzymKlcb 
■ynnych Komendantów Powiatowych Crzą 
F w  W. f ,  i p . W, z terenu Dolnego śląska: 
K o re k to r  Wojewódzkiego Urzędu W. TV i 
KW. ppłk. mgr Kasprzyk A rtur omówił do­
kładnie akcję kimową na teroąte Dolnego ślą-
‘Aa przede wszystkim uruchomienie kursów 
ilarciarskich w Jeleniej. Skale; Karpaczu i 
Rerutowicach, jak również rozdział i rozda- 
łhicłwo nart wśród młodzieży szkolnej i po- 
P*zkblnej, Dyrektor wskazał na to, że sport 
prciarski jako wyrabiający równocześnie 
jjfcrystkie mięśnie ciała i  odwagę osobistą 
p *  najbardziej wskazanym dla rozpowszech- 
patiia go. ■■
ŁMgr Skroeki Zbigniew, wizytator WF i PW 
Kuratorium Okręgu Szkolnego Wrocławskie 
p ,  poruszył sprawę współpracy władz Ozkol- 
Rch z Komendami WF i PW, oraz organi* 
P*ji kursów narciarskich dla młodzieży 
pkoluej,
^Wojewódzki Urząd W P i PW odprawy 
gńkie urządza każdego miesiąca. Wskazane 
tyłoby zaproszenie na takie odprawy kie'

równików młodzieżowych związków okręgf| 
wych z Doiftego Śląska celem uzgadniania 
wszystkich Spraw związanych z .W P  i  PW.

OM TUR ZREMISOWAŁ Z BURZĄ 2:2 (1:2) 

Wczoraj odbył Się na stadionie ,AJ!S, m eft 
płłki iftkńaj « 'iniśtrhóiitwó klasy *M #u»dy » '  
siennej pomiędzy drużynami OM TUR (Strze­
lin) a BuJ^!; zŻwody pó Żywej grac zako|- 
ceyły się wynikiem nierozstrzygniętym 2t£ 
(1:2). Już w pierwszej minucie TUR zdobył 
bramkę ze 'ątr^ęte jłądkowękięg©, ^ i rz a  wy-, 
równała z rzutu k#?n«gO, ktife^go 'wykonawcą 
był Pankowsk|. Jeszcze w pierwszej pofowie! 
drugą bramkę zdobył dla Burzy; Sadowski. 

Jfę  jjzpzerw^ więcej (ą  gry .miata ^mżyzsi: TUIM 
która wyrównała po strzale śmiałka. — Za-i 
wody prowadzał dobrze Kamiński.

MILICYJNY KS—I. KS 3:2 
gsneacyjne zwycięstw© odniósł M ilicyjny 

KB w meczu o mistrzostwo klasy A nad 
EfPfSS ’8l2k —■ Jest te  piefwsie zwyclęistwo 

Milicyjnego w jesiennej rundżle rozgrywek.

dzieci upominki i umilić biedne życie tym 
najmniejszym ofiarom wojny, którym los nie 
poskąpił ciosów od najwcześniejszego zarania 
młodości, ciosów, przekraczających siłę ich 
wątłych ramionek.

' Pb rozdaniu upominków, święty Mikołaj sia­
da w pierwszym rzędzie i> dobrotliwie, 
Uśmiechnięty, przygląda się wyczynom sce­
nicznym malutkich, aktorów, którzy zorgani­
zowali przemiłe przedstawienie własnymi si­
łami, bez pomocy wychowawczyń.

Po przedstawieniu —- godzina szalonej za­
bawy, po tym kolacja i wreszcie dzieci udają 
się do siwych łóżeczek, pełne wrażeń i zasy­
piają, ściskając w rączkach podarunki, moc­
nym, zdrowym snem, wiedząc, że czuwa nad 
nimi troskliwe serce wychowawczyń, ciężko 
.walczących o byt dla dzieci i  siebie, lecz 
Starających się wszelkimi siłami zastąpić sie­
rotom ich, największy, utracony skarb — 
Matkę. .

Przedstawienie fredrowskie w świetlicy
pracowników ubezpieczeniowych

W dniu 7/333.1900 r. Sekcja Kulturalno- 
Oświatowa Związku Zaw. Prac. Ubezpiecz. 
Społecznych Oddział I  we Wrocławiu, urzą­
dziła pierwszą imprezę o. charakterze sce­
nicznym, wystawiając 1-aktową komedię A. 
Fredry p t, „Zrzędność i Przekora” , oraz św. 
Mikołaja, W sali wypełnionej po brzegi- pu- 
blieznością, sztuka wystawiona przez aeepół 
amatorski wypadłą zupełnie dobrze. Dwaj 
Stryjowie, Zrzęda i  Przekorą, w osobach ob. 
Bednarskiego Stanisława i Tarozałowicza 
Mieczyława, kier. zespołu, uzyskali za swą 
f?rę burzę oklasków, Ob,Kowalcaykówna K ry­
styn* w .roli Zosi oraz Mularski Adam w roli 
Lubomira stworzyli również postacie ujfnu- 
jące.

Po zakończeniu .komedii na salę wprowa­
dzono św. Mikołaj* z, licznymi podarkami, 
który wśród pomysłowych iyeąeń obdarzał 
dzieci, młodzież i członków Dyrekcji, Całość

imprezy pozostawiła po. sobie bardzo miłe 
wrażenie. Sekcji Kulturalno-Oświatowej 
leży złożyć; życżeniń dalaiej owocnej pracy 
nad podniesieniem Życia kulturalnego świe­
tlic Zakładowych na terenie Dolnego śląska.

Odbudujemy Warszawę
N a odbudowę WarszaWy złożyli:

1. Fabryka Maszyn Młyńskich zł 7.077,—
2. Pracownicy Fabryki Wagonów zł 24.067,—
3. Komitet PPS zt- 9.900,—
4. Okr. Zrzesz, Przer tronom, zł 70.000,—
0. Ziw, Zaw. Przem. i Hotel, zł 5.000,— 
8. Zakłady Czyszczenia Miasta zł 15.882,— 
7. „Słowo Polskie”* j j  7.400,__‘

Dyrektor Biura 
(—) s. Pakulski

Świetlica robotnicza w Zakt. Ceramicznych
W . Zakładach Ceramicznych p. Z. P. w Uli- 

nowie odbyła się uroczystość otwarcia świe­
tlicy robotniczej.'

Do zebranych w pięknie przybranej ziele- 
idą saR przemówił dyrektor Zakładów Jan 
Vatenda, witajęc zaproszonych gości, a na­
stępnie streścił historię odbudowy , i urucho­
mienia Zakładu.

Przekazując świetlicę do użytku robotników 
z życzeniem, aby stała się ośrodkiem kultury 
i uświadomienia narodowego szerokich mas

Robotniczych, zakończył dyr. Vasenda prze­
mówienie okrzykiem na cześć Odrodzonej 
Polski. 1

Imieniem robotników odpowiedział ob. Ed­
ward Nowak, który dziękując dyrekcji za 
otwarcie. Świetlicy, przyrzekł dalszą ofiarną 
pracę dla państwa.

Po zakończeniu przemówień odbyła się 
wspólna wieczerza, potem przy dźwiękach 
muzyki rozpoczęły się tańce, które trwały, do 
późnej nocy.

stanieje!
Od pewnego czasu odczuwa się we Wrocła­

wiu brak dobrego mada, a ceny sprzedawane­
go poszły w górę.
; Dowiadujemy się, że dla Unormowania ryn­
ku Widział Mleczarsko - Jajczarski Centrali 
„Społem" wyda) zarządzenie, regulujące roz­
prowadzenie nadwyżek masła przes Oddziały', 
które..dysponują jego nadprodukcją. Masło to 
winno być skierowane na tereny ;zniszczone 
działaniami wojennymi, szczególnie na Ziemie 
Odzyskane —  m. in. na Dolny Śląsk, 
f Zarządzenie określa taż — jednolitą markę 
Zarobkową za masło sprzedawane w hurcie, 

Praktycznie rzecz biorąc np. Okręgowy Od-, 
.dział Mleczarsko Jajczarski we Wrocławiu bę­
dzie oddawał burtowym odbiorcom masło po 
icenie kopna, doliczając tylko koszt transportu, 
co obrtiży jego Cenę o *!. 15 — 20 na kg. i 
przyczyni się do złagodzenia dotychczasowego
stanu na naszyip rynku.

Ale to Jeszcze nie wszystko'. '
Kupującego interesuje cena masła w detalu,.

PODZIĘKOWANIE
Wojewódzki Komitet Żydowski ofiarował 

na rzecz niezamożnych studentów Cl ni wers j- 
t-etu i Politechniki kwotę W wysokości 

10.000 złotych.
Zarząd Związku Niezależnej Młodzieży So­

cjalistycznej składa Wojewódzkiemu Komite­
towi Żydowskiemu w imieniu wszystkich? stu, 
dentów serdeczne podziękowanie.

którą i nadal będzie za wysoka, gdy nie zrewi­
duj* je j' należycie Wojewódzka Komisja Cen­
nikowa. Komisja ustaliła marżę zarobkową 
dla kupców na 1$>%. .

Jest to naszym zdaniem marża za Wysoka.
Należałoby ją Obniżyć do S%. 

r, ten sposób cena mada spadłaby automa­
tycznie Jeszcze o 20 zł.

Dyrekcji 1 wszystkim pracownikom gorące 
podziękowanie.

Wicewojewoda Wrocławski 
A. Barchacz

★
Koło Związku Zawodowego Pracowników 

Urzędu Wojewódzkiego na zebraniu w dniu 
7-XZE postanowiło wymiar Daniny Narodowej 
wpłacić jednorazowo, zrzekając się przewi­
dzianej bonifikaty.

Jednocześnie przekazują na rzecz Daniny 
przysługująca im obligacje z wpłaconej Po­
życzki Odbudowy Kraju.

"MniNd ‘D o & n ym  
Ś fa d k u

Przysięga WOP w Lubaniu 
LUBAŃ (mp). W bieżącym miesiącu odbyła 

się podniosła uroczystość miejscowego W. O. P. 
złożenia 'przysięgi prze* żołnierzy.

Punktualnie o godz. i i  przybyły- na plac 
Wolności oddziały Wojska pogranicznego, gdzie 
odbyła się msza polpwa, celebrowana przez ks. 
majora Lampartego, po mszy przysięga W.O.P., 
który właśnie, stoi na straży naszym zachod­
nich granic.
, Po przysiędze, którą odebrał pułkownik Gor- 

dyjewski, przemówienia wygłosili imieniem 
Rządu wicestarosta tow. Krysa, imieniem mia­
sta burmistrz Kuźia i imieniem partii politycz­
nych kpt. Okolowicz. Wreszcie nastąpiła de­
filada dobrze umundurowanego Wojska Pol­
skiego, odebrana przez dowódców wojskowych 
i przedstawicieli wtadz cywilnych. Defiladzie 
przyglądały się tłumy publiczności lubańskiej.

Okręgowy Zjazd Delegatów 
JELEN IA  Gó r a :  (ZJ) W  dniach 15 ł  

16 s grudnia br. odbędzie się w Jeleniej Gó­
rze Okręgowy Zjazd delegatów Związku Za­
wodowego Pracowników Samorządu Teryto­
rialnego 1 Użyteczności PubliofeneJ. Jelenio­
górski Oddział tego Związku liczy 560 człon­
ków 1 jest jednym z najczynniejszych na Dol­
nym Śląsku. Przewodniczącym Oddziału J e s tv 
taż. Augustynowicz.

Dlaczego nie będzie dworca PKS 
JE L E N IA  GÓRA (Zj). Od pewnego czasu 

daje się zauważyć dziwną niechęć, jaką oka- 
zają- Państwowej Komunikacji .Samochodowej 
W Jeleniej Górze pasażerowie, a nawet cl, 
którzy z niej nie korzystają. Kierownik sta­
cji PK S Jelenia Góra kpt. Rokossowski, któ­
ry4 od niedawna objął to stanowisko, jest w 
trudóym położeniu, gdyż w swej pracy napo­
tyka na wiele przeszkód.

Nie udało się fKS-owi otrzymaó zatwier­
dzenia przydziału na dworzec autobusowy bu­
dynku przy ul. Osóbki Morawskiego. I  stacja 
t» dalej’ znajduje się na ulicy, a tymczasem, 
zima się zbliża 1 należało by pomyśleć o ja ­
kimś pomieszczeniu dla pasażerów.

Żon obój ca 'skazany na 15 lat 
JEL E N IA  GÓRA (Z j)' Sprawę o zamordo­

wanie żony rozpatrywał w pierwszych dniach 
grudnia br. Sąd Doraźny w Jeleniej Górze. 
Górnik,. Adolf Jechim, zami eezkały w Krzy- 
żatee, zamordował własną żonę, Małgorzatę, 
przez poderżnięcie je j gardła nożem. Była to*. 
Jego druga żona. Pierwsza zmarła w trzy  
.miesiące po ślubie wskutek uderzenia je j 
przez męża lampą karbidową w brzuch, gdy 
była w poważnym stanie.

Zabójstwa dopuścił się Jechim w stanie za­
mroczenia alkoholom po libacji z kolegami. 
Jechim do winy się nie przyznał i twierdzi, 
i e  nie nie wie i nie nie pamięta. Sąd, po . 
naradzie, skazał go na 15 la t więzienia. Ska­
zany posiada 7-ro dzieci.

Otwarcie świetlicy kolejarzy pepesowców
wć Wrocławiu

Qma 29. XI. br. w związku z 54-letnią rocz- 
meą pow iania Polskiej Partii Socjalistycznej 
odbyło się zebranie Kolejowego Kola PPS 
Wrocłsw-Nadodrze, połączone z otwarciem 
własne) Świetlicy przy ul. Boi. Chrobrego z.

Zebranie to zaszczycili ’ swoją obecnością: 
przedstawiciel* Woj. Kol. Sekcji PPS tow. A- 
rtowąfcowtki, prezes 2 0  Z2K i przedstawiciąl 
MK 'PPS tow. Kórnicki, prezes Kota 7 7 *  
w rocia w- Nadodrze.

Na program uroczystości złożyło się: 
i, Referat „54 .lata walki PPS" wygłoszony 

przęz tow. Stefana Rębilasa,' przew. Kol. Koła 
PPS Wroclaw-Nadodrze. ' 

a. Referat „Świetlica jej ceł i znaczenie w

życiu Koła PPS. — wygłoszony przez tow. 
Kazimierza Rębłłasa, kier. Sekcji Kuit.-Dra- 
m aty^nej Kol. Koła' PPS Wrocław-Nadodrze.

• 5‘ ,“ *c1en«*cj* cyklu Wierszy pt.: „Zakład, 
rocy będą rozstrzelani" (utwór własny tow. 
Kazim iera Rębilasa); „Hymn Narodu Polskie­
go ; „Naszej Ziemi nie oddamy", opracowane 
przez tow. Kazimierzą Rębilasz a wykonane
preez najmłodszych Członków Kol. Koła PPSwe Wrocławiu.

Odśpiewaniem „Czerwonko Sztandaru" za­
kończono tę podmosłą uroczystość, otwarcia 
tej nowej placówki wychowawczej i oświato-
KoL“ pp<i w " - ’. ,a4 t S! S e si? Świetlica Kol. ILoia PPS Wrocław-Nadodrze*. ^

Res,

954 (260) m . %

2 Życia P r o l . i . r u . . .  
,  WHyukiah krajów 
U s s s i #  *1
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Usprawnić rozdział manufaktury
Pisaliśm y Już kilkakro tn ie o torturach, 

Jakie muszą przejść posiadacze k a rt odzie­
żow ych przy realizacji punktów. W arun­
k i sprzedaży są tak  ciężkie, że w  letnich 
miesiącach nastręczają poważny kłopot, 
cóż dopiero mówić o zimie, AtakowałiśmV 
w  te j spraw ie' dy rekcję Spółdzielni Pow­
szechnej, k tóra p o d ję ła  się tego zadania nie 
uwzględniając m ożliwych trudności, wyni­
kających  z posiadania jednego ty lko  punktu 
rozdziału, jakim  je s t Dom Towarowy w  
Rynku.

Rozżaleni Czytelnicy p iszą do nas nie­
przerw anie, lecz m y nie publikujem y tych 
listów, ‘uznając, że przyczyna zła leży na 
Zupełnie innej płaszczyźnie.

W racam y do -tej' spraw y ponownie, gdyż 
wym aga ona dodatkow ego wyjaśnienia.

Rozdział tekstyliów  odbyw a się w  dal­
szym ciągu i  będzie w  zasadzie trw ał bez 
przerw y, gdyż reglam entacja towarów 
teksty lnych  obowiązuje nadal i  na razie nie 
je s t przewidziany inny  sposób zaopatrywa­
nia ludności w  odzież. O by ten  trw ał na 
razie jak  najdłużej, by  jednak nagi naród 
został planowo obdzielony w  Odzienie.

O becnie p rak tykow any ' sposób rozdziału 
nie może jednak istnieć w  dalszym ciągu. 
Gdy. norm alizujemy w  rozmaitych dziedzi­
nach nasze życie i wdrażamy je  w  tryb  po-

KOmUNIKAf
Zarząd Wojewódzki la g i  Kobiet we Wro­

cławiu otw iera - kurs kroju i  ożycia.: dnia 
15.X II '1946 r. o go-dz. S-jej po poł. przy  ul. 
K rętej 1/8, w  domu Ligi Kobiet (przystanek 

■ tram w aj, przy uL. .Słowiańskiej, remiza tram:- 
wajtowa). Zapisy na miejscu.

ko jo wy, musimy w pierwszym, rzędzie sta­
rać się o Usunięcie najprzykrzejszego obja­
w u życia wojennego, jakim  są ogonki.

Tu spada w ielki obowiązek, i  poważne 
zadanie na. wojewódzki W ydział Aprowi­
zacji i Handlu. Łatwo było nałożyć obo­
wiązek rozdziału tekstyliów  na Powszechną 
Spółdzielnię lu b ' „Społem**. Nie można Jed­
nak 'dopuścić do- tego, aby  ta  instytucja^ 
k tó r a . podporządkowała się karn ie pod 
otrzymane polecenie, a  może poszczycić 
się poważnymi Sukcesami w  rozdzielnictwie 
żyw ności kartkow ej wytrzymała cale odium 
i nlepopularność, spadające na nią z po­
wodu wykonywania nieżyciowego, zarzą­
dzenia władzy.

Stanu obecnego zwłaszcza w  miesiącach 
zimowych, utrzym ać nie można 1 nie wol­

no. Trzeba bezwzględnie zmienić sposób 
rozdziała tekstyliów: w. W rocławiu. Za naj­
hardziej celowe w ydaje nam się rozdziele­
nie części tekstyliów  między pryw atne ma­
gazyny tekstylne, które dadzą pełną ma­
terialną gwarancję powierzonego sobie to­
waru. Kilka dodatkowych punktów sprze­
daży, podobnie jak  praktykuje się to  w  In­
nych miastach Polski, odciąży nadmiernie 
Obciążony Dom tow arow y  Spółdzielń! 1 
uspraw ni rozdział tow arów . Stale prowadzo­
na kontrola sklepów  rozdzielczych unie- 
możliwi jakiekolw iek nadużycia.

N ad tym  projektem  powinien ślę w oje­
wódzki W ydział Aprowizacji i  H and lu 1 po­
ważnie zastanowić i  nie dopuszczać do wy­
tw arzania atm osfery naprężenia dokoła tak  
zasłużone) instytucji, jak  „Społem**.

Konferencja matematyków polskich 
w Politechnice Wrocławskiej

K KONIKA
‘WtóLcfouACa

Grudzień

13
piątek

Dziś:
Łucji P. tn., Otylii 
Jutro:
Spirydona, Nikazego 
Długość dnia: - 
od 8 godz. 5 min, ;; 
do 7 godz. 43 min.

W dadach 1 2 —^ 4  greiidinia tar. odbędzie się 
w salach PelitecŁniki Wrocławskiej ogólno­
polska konferencja matematyczna.
' Program ogólny konferencji B przedstawia 
się następująco:

Czwartek, 12 grudnia
Godzi 16.00.Sala 140—  Posiedzenie żałob­

ne, poświęcone pamięci matematyków pol­
skich zamordowanych, zaginionych i  zmar­
łych' podczas wojny. i

Godz. 16.45, Sale 138 i  140 ~  ^ posiedzenie 
naukowe.

P iętek, 13 grudnia
Godz. 11.00, Aula, Politechniki — Akade­

mia dla uczczenia pamięci Steifama Banacha 
(J . M. Bektoir St. Kulczyński: Zagajenie..

Ogłoszenie o przetargu

„11“ JUŻ KURSUJE
Na początku bieżącego tygodnia liczbą linii 

tramwajowych we Wrocławiu powiększyła się 
o świeżo uruchomioną „jedenastkę", łączącą 
Kowale z końcowym przystankiem „szóstki". 
Wypełnia ona jedną z poważnych luk w ko­
munikacji miejskiej, ponieważ na ( Kowalach 

Z najdują .się liczne ośrodki przemysłowe, z 
których, najbardziej znane to Fabryka Sztucz­
nego Jedwabiu i Stocznia Zacisze.' 'Dotychczas 
były. one pozbawione połączenia z miastem, 

- co było wielką niewygodą dla pracowników 
tych obiektów zamieszkałych w innych czę­
ściach /miasta, oraz dla mieszkańców Kowali.

„1 1 “ umożliwi obecnie mieszkańcom kórży- 
' stanie z dobrodziejstw kulturalnych rozrywek, 
których brak dawał im się dotychczas dotkli­
wie we znaki.
. Na nowej linii kursuje na razie-tylko 1 wóz 
motorowy. Obecnie jeszcze w bieżącym tygo­
dniu mieszkańcy Karłowic doczekają się praw­
dopodobnie oddania do użytku- mostu Kato­
wickiego, a co za tym idzie i  przedłużenia 
trasy „szóstki" za most aż do pętli przy al, 
Boya-Żeleńskiego. Na moście kończy się obec­
nie układać nawierzchnię.- , Ar.

ŚMIERTELNE PORAŻENIE PRĄDEM 
W dniu 1 bm. Kaszuba Karolina; ur. w 

1909 r., wskutek własnej nieostrożności w ob­
chodzeniu się z przewodem elektrycznym wy- 
sokiego napięcia poniosła śmierć na miejscu.

Dochodzenie ustaliło, że Kaszuba chcąc ńa- 
reperowąć uszkodzone przewody we własnym 
jnicszkaniu, dotknęła nieostrożnie ręką zwi­
sającego drutu przy słupie ulicznym. Ciało 
tragicznie zmarłej przewieziono do prosekto­
rium szpitala Wszystkich Świętych we Wro­
cławiu. 1

WYRODNĄ ŻONA CZY PRZYPADEK... 
t  Rogalski Jan, zam. we WrocłaWiu-Stoblowi- 
ce, ul. Starogajowa 5, Wracając z przyjęcia, 
z żoną wpadł do .wody przy przechodzeniu 
mostu w Lennicy. Poszukiwania w wódzie nie 
dały konkretnych rezultatów, ciała topielca 
nie wydobyto. Prowadzone śledztwo ujawniłó, 
że Rogulski został zepchnięty do wody przez 
własną żonę, z którą od dłuższego' jńż czasu 
nie żył w zgodzie. Wykorzystała ona moment, 
kiedy przy przechodzeniu mostu, nie było ni­
kogo w pobliżu i  zepchnęła pijanego; męża do 
wody.

Rogulską aresztowano. . Sprawę przekazano, 
do prokuratora Sądu Okręgowego we Wro­
cławiu,

KRADZIEŻ CZĘŚCI SAMOCHODOWYCH
W dniu 10 bm. nieznani sprawcy zerwali 

kłódkę do garażu, należącego do Gogolew­
skiego Włodzimierza przy ulicy Adama Asny­
ka 32 i skradli stamtąd części samochodowe 
oraz teczkę skórzaną właściciela.
, /• Dochodzenie w toku.

WITWOimi OBUWIA

„SEMKA" ’
W ro c ła w , u l. Nowowiejska 43

S ta ro stw o  P ow iatow e M ilick ie R efe ra t O dbudow y o g łasza p rz e ta rg  n ieo g ra n i­
czony n a  w yk o n an ia  re m o n tu  'gm achu S zp ita la  w  Ż m igrodzie. O ferty  należy  
sk ład ać  d p jra ią -S O ^ ru d ę ia  godsp lQ-tej w S ta ro s tw ie  Ppw iatow yi|B M i-
l i c k i^  w  skrżyh.fea j o  sk ła d a n ia  o fe rt n a  re m o n t gm hehu szp ita la  .'.w- Żm igrodzie. 
R efe rh t O dbudow y żastfkega  so b ie  p ra w o  sw obodnego w yboru  o fe re tó a  bśfe?w*glę- 
d u  n a  w ysokość ceny, k o szto rysu  ofertowego, zw iększen ia lu b  zm iejszen ia robót 
do 25 %  ja k  rów iyeż i  u n iew a źn ien ie -p rze ta rg u  bez podania ; porodu*. { P o  .oferty  
w iniefi byó': dbłąćzóńy k w it, za' dp laoane w ad ium  w  w ysokości 1  •/• ód sum y o fer­
tow ej. B liższych in fo rm a c ji u d zie la  R efe ra t O dbudow y gdzie też oferenci m ogą 
o trzym ać z a  zw ro tem  kosztów  w a ru n k i przetargow e, w a ru n k i w y k o n a n ia  robót, 
ślepe koszto rysy  o raz p ro je k t um ow y.

S ta ro s ta  P ow iatow y
(201 ■ i . <► , (—j K. M ichalak

Ogłoszenie o przetargu
S ta rostw o  Pow iato jye M ilicM a:' R efe ra t OdbudoW y Ogładza p rz e ta rg  iieo g ra -- 

tiicz(ił$  M  w ^kb jiab lg  fgttttititU  gijiaeb tl S żp ita ia  P b # ia to w eg o  w M iliczu. O ferty  
należy  sk ła d a ć  d o  d n ia  20 g ru d n ia  4940, do godz. 40, w  S ta rd stw ie  P ow iatow ym  
M ilick im  w  sk rzy n ce  do s k ła d a n ia  o fe rt n a  je m o n t S zp ita ła  Pow iatow ego W M i­
liczu, R efe ra t O dbudow y z a s trze g a  sobie p ra w o  sw obodnego, w yboru  o fe ren ta  bez^ 
w zględu 'n a  w ysokość efeny koszto rysu  ofertowego, zw iększen ia lu b  zmniejsz®-; 
n la  robó t do 25Vot ja k  rów nież u n iew a żn ien ia  p rz e ta rg u  bez p o d an ia  powodu.

Do Oferty, w in ien  być  dołączony k w it n a d p ła c e n ie  w a d iu m  w  Wysokości 1 V» 
o d  su m y  ofertow ej. B liższych in fo rm a c ji u d z ie lą  R efe ra t O dbudow y, gdzie też  ofe­
renci m ogą o trzym ać za  zw rotem  kosztów  w a ru n k i p rzetargow e, w a ru n k i w yk o n a­
n ia  robót, ślepe  koszto ry sy  oraz p ro jek t um ow y.

. M ilic z , 'd n ia  9 -1 2 -© 4 6  r. * S ta ro s ta  Pow iatow y
(202) 3  y  ' ' ' . (—) K. M ichalak

OGŁOSZENIE O PRZETARGU

OZDOBY CHOINKOWE
OŚNIE BENGALSKIE • UIHEAB7VKI

D 0 S T A R C Z  A

Państwowa Centrala handlowa
Oddział Wojewódzki Wrocław

• ul. J. Dąbrowskiego 58/60. lei. 232 m

Oddział Rej. Jelenia Góra, ul. Kolejowa 52. Telefon 20-24 
Oddział Rej. Wałbrzych, ul. Roi. Chrobrego 16. Tel. 19-33 
O d d zia ł Rej. K łodzko, u l. A lia n ió w  30. Telefon 26-70

Pasy transmisyjne z„UNRRA“
Prywatne przedsiębiorstwa przemysłowe zarejestrowane 
w e Wrocławskiej Izbie Przemysłowo-Handlowej mogą 
zgłosić zapotrzebowanie ńa pasy parciane z wyszcze­
gólnieniem rozmiarów do 15 bm. w  biurze Izby.

mfoniczny
Owkigstna FRjMijBnomi WSroefcwskśfej U iM bg 

je Harozo ińtptitąnmie.' ‘ NM ofilf^^tygiM iśia 
kierownictwo. Klharmonid występuje z no­
wym, urozmaiconym, wartośc-rowym i ńioZwy- 
kle interesującym programem. Szkodą tylko, 
iż wysiłki te  nią zawsze znajdują odpowied­
nio zrozumienie w kołach naszej kapryśnej 
publiczności.

Program V  koncertu symfonicznego rat-prê ; 
zen to  wał nielicznym zebranym ' słuchaczom 
obok V Symfonii b-dur Schuberta, Uwerturę 
w sty lu  klasycznym Skrowaczewski-ego, Kon­
cert skrzypcowy Karłowicza i na zakończenie 
Mazur z opery s t r a s z n y  Dwór** Moniuszki.

Kompozycję Skrowaezewskiego charaktery* 
żuje zwartość pod względem formy i. treści, 
polot - ottiiz duże wyczucie stylu. Ciekawe bę­
dzie w  przyszłości Zapoznanie snę na szerszej 
platformie ż twórczością Skrowaczewskiego, 

którym wiemy, że m a większą ilość u-twe-

Pitof. H. Steinhaus:. W spomnienie o Stefanie 
Banachu. Protf. Wł. Orlicz i prof. E. Marczew-. 
ski: Spuścizna naukowa Stefana Banacha.
Praemówiemia Delegatów)r-—~ 
ż Godz. ̂ 6.00, Sale 132 i  140 — U  posiedzę- 
•nię. garnkowe. 4 jfSj

Sobota, 14 grudnia
Gociz. 10.00, .Sala 132 —  Posiedzenie Zarzą­

du Polskiego Towarzystwa Matematycznego.
‘Godet. iójÓŹ: -Gala 132 — Nad^jęyczajne 

Walne Zgromadzenie Polskiego Towarzystwa 
Matematycznego.

Godz. 14.00 — Wspólny obiad w restauracji 
„Pod Góralem", ul. Curie-Sklodowefciej 81.

Godz. 16.30, Sale 132 i  140 —  m  posde- 
: dizenio naukow e,. ,

rów o bardziej oryginalnym, obliczu w swej 
tece kompozytorskiej:

Opracowanie V Symfonii Schubertą na ag6j 
bardzo staranne, wykazało, iż orkiestra Pił- 
harmonii Wrocłhwekiej w. dalszym-ciągu kom ! 
sekwentnie,. pracuje, osiągając dodatnie wy* ' 
niki.

Wiele zainteresowania- .wzbudził Występ. . 
młodego skrzypka, Edwarda Statkiewieza, ■ 
który należy bez wątpienia do grupy bardzo ; 
. zdolnych skrzypków młodego pokolenia. Tech! 
noka palcowa Statkiewieza daleko posunięta, j  
wrodzona muzykalność pozwala n a  pięką|!l 
prowadzenie kantyleny, w całości jednak i 
brak pogłębienia i tego nieuchwytnego „eoś“* j  
porywającego, audytorium, i W interpretacji j  
Koncertu skrzypcowego Karłowicza brakowa* I 
ło dużo z emocjonalnego ujęcia tego dzieło. 
Orkiestra pod dyrekcją Skrowaezewekiegę, ; 
miejscami zagłuszała solistę. L. Wysocki

Stąrnfisep-’ Rowj%jibw*ś Mi|ickŁefReffrat Odbudowy ogłasza przefa% lliepgifa- 
nicźóńy; na wykonanie- ręmontu ;grńachu Urzędń Skarbowego; w- Miliczu, przy Ul. 

Marsz. ślalinain ł 45. -feifrty m&leży* skffiłać dó dnia 20 grudnia' 1946 r., ao gódz. 
lÓ-tej, w1 Starostwie Powiatowym Milickim w skrzynce do składania ofert .na 
remont Urzędu Skarbowego w Miliczu. ReferatOdbudowy Zastrzega sobie pra­
sko swobodnego wyboru oferenta bez względu na wysokość ceny kosztorysu 
ofertowego zwiększenia łub zmniejszenie robót do 25,/» jak również umiew/aźnie- 
tiia przetargu bez podania powodóW; .
- Bo. o fe rty  w in ien , być do łączony 1 k w it n a  op łacenie w ad iu m  w  w ysokości I W  

. od sum y ofertbSw j. B liższych  in fo rm acji u d z ie la , R efe ra t O dbudow y, gdzie też  Ofe­
renci m ogą o trzym ać z a  zw ro tem  kosztów  w a ru n k i p rze targ o w e, w a ru n k i w yk o n a­
n ia  robót, ślepe  koszto rysy  oraz p ro jek t um ow y.

Milicz; d n ia  9. 12; 1946 r. S ta ro s ta  Pow iatow y
(203 " - ^  1 • (H I K. M ichalak

Ogłoszenia drobne
„PRZYGODY GĘGORKA** po raz ostatni 
W  niedzielę 15 grudnia, w  teatrze Lalki 

i  Aktora, o godz. 15,30, na ogólne żądanie 
dzieci po raz ostatni „Przygody G ęga|ka“. 
. .  Przedsprzedaż b i ła tó f  fCpKa-
Sie teatru.
Nowootwarta pracownia^ kraw lećka "przy 
ul. Pomorskiej 4, Hopke Karol. . (206)

Pracownia obuwia „Record** Hersz Boksen- 
baum ,, Poniatowskiego 12. P rzyjm uję, obsta- 
lunki, reperacje. ' •; .. , , (207)

Unieważniam zagubione dokumenty: ksią­
żeczkę w ojskową nr. 913 wydaną przez Do­
wództwo 39 ptiłktl A rtylerii w  Jeleniej Gó­
rze oraz legitym ację Związku Osadników 
W ojskowych 1 m etrykę urodzenia dziecka 
na nazwisko Salomon Józef. Legitymacja t 
książeczka, n a  nazwisko Salomon Stani­
sław. (208)

Unieważniam paszport zagraniczny w ydany 
we* Francji, na nazwisko Aleksander Fetiks, 
Anna Maksym. (209)

W arsztat ślusarski mechaniczny w Jeleniej 
Górze, jprzy ul. Kolejowej 21, otw arty przez 
Fraszczyka Kazimierza. (210)

W arsztat szewski Jan ik  Paweł Jelenia Gó­
ra, ni. Mostowa 7. (2111

Zakład iotograticzny Bidziński Aleksander, 
Lwówek, nl. Czerwonej Armii 166. (212)

Pielichaty H enryk. W ytw órnia wyrobów 
wędliniarskich i mięsnych, Gryfogora, ul. 
Kościelna 8. '  , (213)

Herod Antoni. W ytw órnia wyrobów w ę­
dliniarskich i mięsnych, Ubocz 96, pow. 
Lwówek. < » \  (2141

Molik Danuta. Pracownia sukien damskich. 
Lwówek, Aleja W ojska Polskiego 31. (215)

Zakład fotograficzny B inkow ski, Tadeusz,. 
Gryfogóra, ul. Lubańska 18. r , ,  - (216)

Unieważnia się zagubione pozwolenia na 
broń f  legitym ację partyjną PPS, na nazwi­
sko Siemek Józef. (1Ó00)

M otor m arki „Yllo-Werke** do półciężarów- 
k i kupimy „ATB“, W rocław, św idnicka 27.

(198)

GDZIE fUpęfttum̂  '
WIECZÓR?

TEATRY
TEATR MIEJSKI

.14 bm. sobota o godz. 18.30 „PygmaJtou**, , 
komedia w  5 aktach Bernarda Shawa. W rok 
Alfreda D oolittlea rryntąpi znakomity ar- ; 
tysta sceny i  ekranu Jan  Kurnakowicz.

15 bm. niedziela o godz. 18.30 ^*ygma!lon“( 
komedia w 5 aktach Bernarda Shawa. W rok' ■ 
Alfreda Doolittlea wystąpi znakomity ar­
ty sta  sceny i  ekranu Ja n  Kurnakowicz. •

Z OPERY DOLNOŚLĄSKIEJ . ]
W  piątek, dnia 13  bm. o godz. 18,30 „Ma- i 

dama Butterfly, opera Pucciniego z  Halską, 
Hrabi i Szeptyckim w głównych rolach. Dyry- |  
guje kapelmistrz 4yr. Syryłło. Zniżki ważne.

TEATR OK ZZ „POPULARNY**
P ią tek  i  sobota, 13 i* 14 bm. tea tr nie- 

czynny. -J
Niedziela 15 bm. o godz. 16 i  18.30: Zespół] 

rewelersów — chór Juranda.

KINA
,„8LĄ8K “ wyświetla film  produkcji poi*. , 

skiej pt. „Paweł i Gaweł"; w rolach głów- • 
nych: Bodo, Dymsza i Grossówna.

„WARSZAWA**, nl. F redry 16: Komedia 
produkcji polskiej „Robert i  Bertrand**.

BOLONIA**, uL Żeromskiego 53: F51m pro­
dukcji radzieckiej „Panna bez poeagu1*.

„TĘCZA**, nl. Kościuszki 177: Film pro-' 
dukcji radzieckiej pt. powrót**.

Poszukujem y
natychm iast kilku  k w a lifik o w a n ych
buchalterów
Zgłoszenia osobiste z życiorysem de Ref. Per­
sonalnego, pokój Nr 11

H0

Społem
Delegatura Zarządu na O h . Dolno-Śląski we Wmławhi
ul. gen. H. D ąbrow skiego 46.

„ S P O Ł E M '
Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P.
Okręgowy Oddział Spożywczy we Wrocławiu

ul. Wilczkowska Nr 52

zawiadamia,  .
ie  w dniach od 14-go do 18-go b.m. wydawanie węgla 
i koksu bidzie wstrzymane, i z powodu remontu i legali* 
zacji wag wozowych.

UWAGA!
Wszystkie kioski 1002
„NAPRZODU DOLNOŚLĄSKIEGO"

przyjmują ogłoszenia

- „PIONIER**, ul. S tsRna 71: Film produkcji 
radzieckiej pt. „Czekaj na m nie".

Początek seansów we wszystkich innych - 
kinach o godz. 15,17 i  19, w niedziele i święta i 
o godz. 13, 15,, 17 i  19.

OGŁASZAJCIE SIĘ 
W

„NAPRZODZIE DOLNOŚLĄSKIM"!

CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia drobne po 10 zj. za wyraz. Poszukiwania rodzin 1 pracyjK) 5 zł- reMamowe 15 z l  W tekście 25 zl M M  t(W '. d.oże). W onmeiacb świątecznych 50V. drote). P « y  «»»»
u krotnych ogłoszeniach—  ra b a t N ekiologi 1 urzędowe — 15*/» rabatu. Za terminowy druk ogtosme Admimstia, je ole odpowiada.

Odbito w Zakładach Graficznych Spółdzielni Wydawnicze) „W iedza" we Wrocławiu,, ul yvterztx>w» 30.

Redaktor: Mgr Bronisław Winnicki F 9356 Wydawca Spółdzielnia Wydawn. .Władza*



Nr 6 13 grudzień 1946 r. R ok i

W i u /  m r& ł 1 ^ 1  I M  w  S itS i l i i  f l łJ ^ /  l i /  J V  m sr& t ł w  | y  J S

W  W1 1 3 v M 9 § ! M 1  ^f A t  ATii ' W  Mtw ■tt’| ■r) By n ig K P jflA  I wSjgl Hbs Hhi BJ m*s% S^f mmJ Ml W  A  m

Bezpłatny dodatek „Naprzodu Dolnośląskiego 
Pod redakcją Ludwiki Pressówny

PIERWSZY ŚNIEG
I.

Fruwają swawolnie 
Puszyste i miękkie 
Płateczki srebrzyste.
Śnieżynki maleńkie.

I cieszą się dzieci.
Chwytają rączkami 
I gonią ulicą
Gdzieś w dal, za gwiazdkami.

Objęła już władzę,
Niech będzie łagodna, *,
Niech rządzi bez wichrów, 
Nie ostra, nie chłodna.

Tymczasem szykujmy 
I narty i sanie 
I mknijmy po śniegu 
Tak zwinnie jak łanie.

11.

Spadają na ziemię,
Na dachy i drzewa,
A wietrzyk je stamtąd 
Figlarnie rozwiewa.

•
Jak ładnie śnieg pada, 
Jak biało na świecie,
Już zima nadeszła.
Czy wiecie? Czy wiecie?

III.
My wtedy powiemy,
2e zima jest miła, 
Będziemy jej wdzięczni, 
2e nas nie gnębiła.

IV.
Po śniegu, po lodzie 
Tak szybko jak we śnie, 
W śnieżystej kurzawie 
Wiatr cudne gra pieśni.
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P O W R Ó T
Zbliżały się święta Bożego Narodzenia,
Michaś rok rocznie oczekiwał ich w radosnym podnieceniu. 

Były dla niego zawsze szeregiem miłych wzruszeń i niespodzianek. 
Wszystkie myśli chłopca krążyły dokoła tych dnir wyobraźnia pra­
cowała, żeby odgadnąć co‘rodzice przygotują synkowi. Właśnie,., 
rodzice: dobra troskliwa mamusia i kochający ojciec,

Michaś pamięta dokładnie jak zmęczoną twarz ojca rozjaśniała 
się uśmiechem, kiedy chłopiec witał powracającego z pracy weso­
łym, dziecięcym szczebiotem.

Ójciec wysłuchiwał wszystkich chłopięcych trosk syna i gładził 
Jasną czuprynkę, kiedy Michaś pytał z przejęciem:

Kiedy zabierzesz mnie do parowozu? Przecież już jestem dużyf 
naprawdę.

I wspinał się na palce i zaglądał ojcu w oczy z przymileniem,
A potem prosił:
Nie odchodź na nocną służbę. Zostań w domu... Noc ciemna,.. 

Jeszcze zabłądzisz ze swoim pociągiem.
Wtedy ojciec wybuchał wesołym, młodzieńczym śmiechem 

I podnosił Michasia wysoko, wysoko aż pod sufit.
Chcesz, pójdziemy razem? Będziesz mnie pilnować — powie­

dział kiedyś z poważną tyrarzą.
Chłopiec spojrzał na ciemną noc, która ścieliła się zą oknami 

I chociaż przejął go dreszcz trwogi, bez słowa zerwał się z miejsca, 
ubrał płaszczyk i powiedział zdecydowanie;

Idziemy!
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I wtedy nie wiadomo dlaczego o]ciec spojrzał na niego dziwnie 
zamglonym wzrokiem i powiedział do matki:

To Jest dobre dziecko...
Potem pocałował Michasia w czoło:
Idź spać, syneczku! Zabiorę cię innym razem, w ładny, słonecz­

ny dzień. Ale obietnicy ule spełnił. Wybuchła wojna. W życiu Mi­
chasia rozpoczął się ciężki okres. Nad całą rodziną zawiał trudny 
do opisania niepokój.

Bombardują — mówiła mamusia wsłuchując się w groźne od­
głosy. I Michaś wiedział, że myśli z trwogą o ojcu, który w każdej 
chwili może stać się ofiarą nalotu.

Przecież oni celują w pociągi — szeptała pobladłymi wargami.
Potem przyszła chwila rozstania.
Odjeżdżamy — powiedział ojciec. Był bardzo poważny. Pochy­

lił się nad synem:
Pamiętaj Michale, żebyś zawsze postępował tak, jak nakazuje 

ci sumienie i obowiązek uczciwego człowieka i Polaka. To były 
trudne słowa. Michaś jeszcze wtedy nie zrozumiał w pełni ich zna­
czenia, ale wyryły mu się w pamięci — na zawsze. Matka z synem 
odprowadzili ojca na dworzec. Był ponury wieczór. Światła przy­
ćmionych lamp ślizgały się po ulicach. Odjechał... Wracali do domu 
w milczeniu. Potem nadeszły dnie oczekiwania, niepokoju i tęsknoty.

— Właśnie teraz odżyły te wspomnienia. Teraz, przed świę­
tami. Michaś stale tęsknił, ale nigdy nie czuł tak wyraźnie ogromu 
poniesionej straty. Matka nie mówiła o świętach zupełnie. Czyżby 
zapomniała?

Chłopiec nie mógł w to uwierzyć. Widocznie nie chciała, bo 
cierpienie było ponad siły. A w szkole panował nastrój ożywienia.
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Małe ferie, gwiazdka, świadectwa. Dużo wrażeń czekało na dzieci. 
Michaś słuchał w milczeniu z przedwczesną powagą w twarzy.

Potem przyszedł wieczór wigilijny. Smutny ogromnie... Na stole 
leżało jedno nadliczbowe nakrycie. Michaś spojrzał pytająco na 
matkę.

Może.M przyjdzie — wyszeptała cicho. Ta myśl spłynęła na 
chłopca jak objawienie.

Może przyjdzie... Boże, takich świąt nie zapomniałby do końca 
życia.

Zadzwonił dzwonek. Trzykrotnie, w dobrze znany sposób. Sen 
czy jawa? Chłopiec czuł, że serce wali w nim jak młotem. Jednym 
susem dopadł drzwi.

Zaczęło się jak w bajce. Bo w progu stał ojciec... Michaś nigdy 
nie mógł sobie przypomnieć o czym mówiono w tej pierwszej, naj­
wspanialszej chwili. A potem ojciec zajął swoje zwykłe miejsce przy 
stole. To, które czekało na niego od początku.

ŻYCZENIE
Spójrzcie jak nocą Patrzą dzieciaki
Gwiazdki migocą Na gwiezdne szląki

nad nami... czasami.
Patrzą przez szyby,
Gwarzą na niby

z gwiazdkami.
Płynie życzenie Spadnij gwiazdeczko
W sine przestrzenie — Zachęca dziecko —

od Jurka: daj nurka!
Spuść się na ziemię,
A ja życzenie

wypowiem.

Ono jest siwe, Ma silne pogi,
Ma czarną grzywę Wśród długiej drogi

na głowie. nic padnie.
M i zgrabną postać,
Lecz... jak to dostać?

• Któż zgadnie??...

Ach, co się dzieje? Czy zrozumiała
Gwiazdka się chwieje, Gwiazdeczka mała

wnet zleci. szept dzieci?...

3
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Wśród chorych
Już od dawna było postanowione, że IV klasa urządzi gwiazd­

kę chorym, którzy leżą w szpitalu z dala od swoich bliskich. Cho­
dziło teraz o podział pracy. Więc najpierw należało znaleźć wyko­
nawców szopki; tylko, że z tą sprawą nie było dużo kłopotu. 
Wszyscy wiedzą, że Wicek najlepiej rysuje, a do pomocy zgłosił się 
Januszek. Dziewczęta przygotują ozdoby na choinkę i podarki 
z włóczki, bo Wiadomo, że to robota dla nich. Niektóre matki obie­
cały upiec troohę kruchych ciastek. Żeby chorzy widzieli, że się 
o nich naprawdę myślało. Tak serdecznie jak w domu. Potem trzeba 
było zrobić kilka prób chóru. Sama nauczycielka zajęła się tą spra­

wą, bo jakby to wyglądało, gdyby dzieci brzydko lub nierówno za­
śpiewały kolędy.

Wszystko zostało na czas przygotowane, a szopka wykonana* 
przez Wicka wzbudziła w szkole ogólny podziw.

Dyrektor szpitala chętnie zgodził się na odwiedziny. Poszli więc 
w uroczystym nastroju. Siostra wprowadziła ich na salę. I tu stanęli 
onieśmieleni ciszą białego pokoju. Ale wtedy jeden z lekarzy zwró­
cił się do chorych i powiedział:

Moi drodzy! Uczniowie IV klasy przyszli wam złożyć życzenia 
świąteczne i chcą z wami spędzić ten wieczór, żebyście na chwilę 
zapomnieli o swojej samotności. I od r»zu prysł nastrój obcości. 
Chorzy wyciągali ręce do dzieci i przemawiali do nich bardzo ser­
decznie. Jeden blady starszy pan skinął na Marcysię i powiedział 
z miłym uśmiechem:

Jesteś bardzo podobna d** nudej małej córeczki...
I zaczął jej opowiadać o swojej złotowłosej Lilusi, której nie
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widział od kilku lat. Tymczasem dz*eci rozdały podarki wszystkim 
chorym, a oni z dziecinną radością rozwijali paczuszki i cieszyli się 
upominkami. *

Godziny upływały. Edek zdążył się pochwalić deklamacją kilku 
wierszy, a Lolka odtańczyła solowego mazura.

Każdy pacjent opowiadał o swoim domu, o rodzinie i świętach.
Jakie to kochane dzieciaki — powiedział smutny młody czło­

wiek. — Nie zapomniały o nas... przyszły ze swoją dziecięcą bez­
troską tu... do nas... do nieszczęśliwych, zgorzkniałych ludzi.

Potem dzieci się rozśpiewały. A do małej gronjpdki przyłączył 
się wkrótce chór pacjentów. I zdawało się, że nowe życie wstąpiło 
w białe ściany szpitala.

Popłynęły kolędy. Rozbłysły przygasłe oczy. Zapłonęły rumień­
cem ożywienia wybladłe policzki.

Pożegnanie było bardzo serdeczne. Dzieci przez całą drogę dzie­
liły się doznanymi wrażeniami. A Marcysia powiedziała:

Ja tam znowu pójdę... ojciec Lilusi prosił... on tęskni za swoją 
córeczką.

Ja myślałam — odezwała się Hanka — że opi są zawsze jedna­
kowo milczący, a tymczasem...

To bardzo dobrze, żeśmy tam byli! — zakończył Ignaś, który 
nigdy nie tracił daremnie słów.

Mały bibliotekarz
Franek ma najporządniejszy w klasie zeszyt z lekturami. Spis 

przeczytanych książek prowadzi z zamiłowaniem. Przy tym każda 
książka wywołuje w nim jakieś refleksje, które starannym pismem 
notuje w zeszycie. Kiedy pani kilkakrotnie pochwaliła Franka, 
Józek z ostatniej ławki powiedział:

Jemu łatwo, bo on ma całą bibliotekę.
Zazdrościli mu jej od pierwszej chwili; a przecież Franek ..stwo- 

rzył ją z niczego. 1 wszyscy byli świadkami jej powolnego rozwoju. 
Książka po książce przychodziła nieraz ŵ  odstępach kilku tygodni.

Franek był bardzo dumny ze swojej biblioteczki i często spę­
dzał przy niej długie godziny. Była naprawdę jego własnością. Zdo­
był ją za własne, samodzielnie zapracowane pieniądze. Bo ojciec 
Franka jest krawcem. W dużym, zamienionym na pracownię pokoju 
leżą zwoje materiałów i dudni bez ustanku maszyna do szycia. 
Kiedy Franek wraca ze szkoły, biegnie od razu do pracowni, żeby 
zobaczyć, czy jakaś wykończona robota nie czeka na niego. Z za­
dowoleniem widzi np, starannie wyprasowany płaszcz. Ojciec 
zręcznie go zawija i podaje synowi:

A tu masz adres.
Franek uśmiecha się radośnie do nowego zarobku, za który
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kupi sobie upragnionego „Faraona" Prusa. Między ojcem a synem 
stanęła umowa. Za każdą oddaną rzecz chłopiec dostaje pieniądze 
na jedną książkę. Moja biblioteczka zależy od ojca — mów) Franek 
przyjacielowi — im prędzej idzie robota, tym bardziej rośnie zbiór 
książek.

Koledzy bardzo lubią odwiedzać Franka. Chłopiec prowadzi 
ich od razu do swojej szafy z książkami. Stoją w niej równo pousta­
wiane tomy. Każda książka jest starannie oprawiona, a na grzbiecie 
widnieje nazwisko autora i tytuł. *

Franek umie bardzo zajmująco opowiadać o przeczytanych 
książkach. I chłopcy spędzają długie godziny zasłuchani w dzieje 
Stasia i Nelly, lub przejęci losami starego Juranda.

Ale ostatnio Franek powiedział:
Teraz zrobimy inaczej. Każdy musi przygotować streszczenie 

jakiejś książki. Przecież należycie do wypożyczalni. Więc raz na 
tydzień zbierzecie się u. mnie i wtedy będzie naprawdę wspaniale.

Zgodzili się od razu. Tylko Tadzik powiedział do Franka:
Ty musisz opracować dwie książki ,bo tobie najłatwiej.
Kiedyś, podczas przerwy opowiedzieli nauczycielce o tych ze­

braniach. Pani podobał się pomysł, ale zapytała:
Czy cała klasa bierze udział?
Nie, to niemożliwe. Tylko najbliżsi przyjaciele Franką
I wtedy pani podała nowy projekt:
Urządzajcie zebrania w świetlicy dla wszystkich kolegów. Gdy 

wciągniecie więcej osób, usłyszycie więcej powieści — uśmiech­
nęła się na zakończenie.

I w ten sposób ze zwykłych koleżeńskich spotkań u małego 
bibliotekarza powstały ogólnoklasowe zebrania, które chłopcy na­
zwali szumnie „wieczorami literackimi".
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O Adasiu 
śpioszku

Adaś — jedynak to śpioch nie lada,
Wciąż inny doktór smętnie go bada 
I każdy tylko jedno powtarza:
Tu niezwykłego trzeba lekarza.

Adaś śpi ciągle: i w dzień i w nocy,
Znikąd ratunku, znikąd pomocy.
Matka z rozpaczy chudnie bez przerwy,
Traci apetyt, humor i nerwy.

Adaś śpi w domu i drzemie w szkole,
Wciąż chwyta dwóje śpiące pacholę.
Nadeszły wreszcie ferie świąteczne:
Adaś ma same niedostateczne.

Na pierwszym miejscu lśni zachowanie,
Bo dostał piątkę za grzeczne spanie.

3nieg okrył pola, góry i lasy,
Młodzież się cieszy, że ma wywczasy.
Adaś się trzyma z dala od tłumu, 
test ciągle śpiący, nie znosi szumu.

Matka się chwyta ostatniej deski,
Przyniosła chłopcu kostium niebieski 
I pyszne łyżwy, sanie i narty:
Stań się sportowcem, śpiochu uparty!

Bo sport da siły, werwę i zdrowie.
Adaś' się ocknął po pierwszym słowie,
Chwycił swe łyżwy, spojrzał na narty 
1 stał się z niego narciarz zażarty.

W niebieskim stroju hasa po śniegu,
Jest pierwszy w skokach, w jeździe i w biegu. 
Matka ma jednak ambicje szersze,
Niech Adaś w szkole też będzie pierwszy. 

Skończył się wreszcie sezon zimowy,
Adaś do szkoły powrócił zdrowy,
Lecz gdy się tylko lekcja zaczęła 
Poprzednia śpiączka nim zawładnęła.

Spał od rachunków aż do polskiego.
Spał na historii... Nie wiem dlaczego.
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J A N K A
Wzdłuż ulicy stoją nagie drzewa. Janka obserwowała przez 

okno ich walkę z wiatrem, widziała fak niechętnie rozstawały się 
liście ze swymi gałązkami. Biedne, samotne i drżące spadały na zie­
mię, a fala ludzi przepływała po nich obojętnie.

Janka ma dobre serduszko. Żal jej wszystkiego co biedne i nie­
szczęśliwe. Wyobraźnia dziewczynki pracuje. Niekiedy wydaje się 
jej, że liście to istoty czujące, że przyduszone obcasami przecho­
dniów, cierpią niewymownie. Janka mimo to wie, że najbardziej za­
sługują na współczucie cierpiący ludzie, f  bezwiednie zwraca wzrok 
w stronę sąsiedniego okna. Tam w pokoju za ścianą mieszka rodzina 
ubogiego rzemieślnika. Janka wychyla się nieco i widzi bladą twarz 
jego córeczki przyklejoną do szyby okiennej. Biedne, schorowane 
dziecko niedawno podniosło się z łóżka, do którego było przykute 
przez długie miesiące. Janka zna małą Wandzię.

Dziewczynka powinna już być w II klasie, a tymczasem nie za­
częła jeszcze chodzić do szkoły. Jest spóźniona w nauce przez długo­
trwałą chorobę. Rodzice nie mają środków, żeby przyjąć dla córki 
jakąś nauczycielkę. I tak płyną smutne, długie dnie; Wandzia rwie się 
do nauki, a matka jest bezradna. Ze łzam) w oczach skarżyła się nie­
dawno przed mamusią Janki. Od tej chwili myśli dziewczynki krążą 
dokoła małej Wandzi. Przecież to okropnel Dziecko rośnie bez od­
robiny wiedzy. Nie może sobie praczytać żadnego opowiadania, 
świat jest dlań obcy i nieznany. Janka odwiedzała ją czasem pod­
czas choroby. Dziewczynka leżała nieruchomo w gipsie i słuchała 
chciwie baśni, które jej opowiadała przybyła. Na bladej twarzyczce 
malówał się wyraz żywej ciekawości.

...Długo szła Śnieżka przez czarny las. Słońce zaszło, zmrok na­
padał szybko...

Lęk ogarnął hifedna królewnę...
Janka wprowadzała Wandzię do tajemniczego świata fantazji. 

Dziewczynka zapominała o .własn\cfc cierpieniach. Przejmowała się 
losami postaci, które przvchadziłv do ntej z opowieści Janki. Drżała 
o los Śnieżki, uśmiechała się serdecznie do poczciwych krasno­
ludków, współczuła z Czerwonym Kapturkiem i cieszyła ślę szczę­
ściem Kopciuszka.

A kiedy Janka odchodziła, chora leżała długo z zamkniętymi 
oczyma, otoczona tłumem niedawno poznanych postaci. Czar trwał 
dopóki nie wtargnął przykry odgłos ze świata zewnętrznego. Cza­
sem był to gniewny głos ojca, niekiedy codzienne narzekania matki 
lub płacz małego braciszka.

Janka wracała stamtąd zamyślona i poważna. Sądziła, że 
wszystko się zmieni kiedy dziewczynka wyzdrowieje. Tymczasem 
Wandzia w dalszym ciągu nie wychodziła z domu, tylko tęsknym 
wzrokiem patrzyła na ludzi, widocźnych przez szybę okienną.

Teraz także patrzy i posyła Jance serdeczny uśmiech. Janka 
wie, co znaczy tęskne spojrzenie jej wymownych oczu: Wandzia 
prosi o bajkę. I Janka nie potrafi odmówić niemej prośbie dziew­
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czynki. Ma przecież i tak wolne popołudnie. Lekcje napisała zaraz 
po óbiedzie, teraz pójdzie do Yyandzi. Daje więc znak, który ozna­
cza obietnicę i odchodzi od okna. Po chwili jest już w ciasnym 
mieszkaniu sąsiadów. Wandzia wita ją wdzięcznym spojrzeniem nie­
bieskich oczuf a matka podaje gościowi najlepsze krzesło. I oto za­
czynają się najmilsze chwile szarym życiu dziewczynki. Janka 
cofa się do odlfegłych czasów. Mówi o panowaniu Krakusa i strasz­
nym smoku wawelskim. W pokoju jest cicho. Janka ma dzisiaj 
więcej słuchaczy. Matka siedzi pochylona nad robotą i od czasu do 
czasu zwraca pytający wzrok na Jankę. Nawet mały Jacuś leży spo­
kojnie. Kto wie? Może i do niego dotarł czar staropolskiej legendy?... 
A duży zegar wtóruje Jance poważnym głosem: Tak to tak... tak 
to tak...

Z wiślanych fal powstaje postać Wandy. Janka opowiada 
z przejęciem o losach bohaterskiej księżniczki, która wolała śmierć 
niż małżeństwo z Niemcem.

A kiedy wreszcie Janka zbiera się do odejścia, Wandzia wy­
ciąga do niej szczupłą rączkę i szepce:

Jakie to ładne...' Gdybym ja mogła sobie sama przeczytać...
O tak — podchwytuje matka — gdyby ona umiała czytać. A to 

dziecko niby jakiś dzikus rośnie...
Jankę olśniła nagła myśl. A gdyby ona zajęła się udzielaniem 

lekcji dziewczynce? Przecież jest uczennicą VI klasy, więc chyba 
może się podjąć •••

Ja cię będę uczyć, chcesz?. Pokażę ci Utetki... Myślę, że na­
uczysz się szybko czytać i pisać.

Oh, Janiu! — powiedziała tylko dziewczynka. A wzruszona ko­
bieta ucałowała ją w czoło ze słowami:

Dobre, kochane dziecko...
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Dzieje dwóch dziewczynek
Siedziały w jedne] ławce: wypieszczona jedynaczka zamożnych 

rodziców — Halinka i dziewczynka z przytułku — Marysia.
Hąlinka od pierwszej chwili nie była zadowolona z sąsiedztwa. 

Cóż z tego, że Marysia uczyła się doskonale i zawsze wszystko* wie­
działa? Halinka często słyszała, jak Marysia przez całą przerwę tłu­
maczyła jakieś trudne zadania, koleżankom.

Niemądrą! — Halinka wzruszała pogardliwie ramionami. Czy 
nie lepiej podczas przerwy trochę poskakać, albo zjeść bułkę z pa-; 
rowkami?... Tak, tylko że Marysią nie miała nawet kilkudziesięciu 
groszy na kupienie drugiego śniadania. To w ogóle była dziwna, 
dziewczynka. Halinka czasami nie mogła, jej zrozumieć. Ale naj­
ważniejsze było to, że ubierała się ubogo; po prostu od razu było 
widać, żę jest z przytułku. Halinka nie mogła się przecież z taką 
przyjaźnić. Zresztą matka podzielała jej zdanie. Kiedy dziewczynka 
opowiedziała w domu jaką ma sąsiadkę, pani Natalia wysłuchała 
jej ze szczerym oburzeniem:

Też towarzystwo! Co sobie właściwie myśli ta twoja nauczy­
cielka?

Pani bardzo lubi Marysię — wtrąciła Halinka.
Przy obiedzie oburzona matka wróciła do tego tematu. Niech 

mąż wie także! Ale ojciec rzadko zgadzał się z poglądami swojej 
żony na wychowanie Halinki.

Czy to jakaś wartościowa dziewczynka? — zwrócił się do córki.
Przecież słyszysz, że przybłęda z przytułku — zawołała znie­

cierpliwiona pani Natalia.
Taki sławny adwokat i trzeba mu dwa razy jedną rzecz powta­

rzać — pomyślała z niechęcią.
A cóż to ma do rzeczy? Niejedna uboga sierota może być war­

tościowsza od wypieszczonej panienki z tak zwanąj „wyższej sfery".
Ależ Alfredzie! —  jęknęła pani Natalią.
Ojciec nie zwracał na nią uwagi.
Chciałbym Halinko, żebyś ją do siebie zaprosiła. Czy ty także 

zdążyłaś się już przejąć zasadami swojej matki?
Halinka milczała.
Nigdy nie sądź, drogie dziecko, ludzi podług ich ubioru lub 

pochodzenia, lecz podług uczciwości i zalel charakteru. Halinka nie 
była pewną, kto miał rację. Może nawet ojciec... Ale czy mogła 
przejść ulicę z Marysią*? Co będzie jak spotka wtedy Janusza albo 
Władka? Wyśmieją ją na pewno.

Sprawa nie została rozstrzygnięta, tym bardziej, że ojciec wy­
jechał służbowo na trzy tygodnie.

Halinka poddawała się coraz bardziej wpływom matki.
Powiedz nauczycielce, że chcesz siedzieć z Agnieszką. To jest 

odpowiednie towarzystwo dla ciebie.
Ale Agnieszka nic nie umie — zauważyła Halinka, która miała 

w pamięci ostatnie zadanie klasowe, „ściągnięte" w całości od 
zawsze koleżeńskiej Marysi. Mimo to uległa. Pani zgodziła się na 
to, żeby Halinka zmieniła miejsce. Dużo dziewczynek chciało sie­
dzieć obok Marysi. I znowu wszystko szło zwykłym trybem. Tylko
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Halinka dostała trzf stopnie niedostateczne z „klasówek". A po­
tem, na okresie była wykazana. Matka wróciła z konferencji z wy­
piekami na twarzy.

Co się tam dzieje? — wołała. — Takiemu dziecku dać dwóje! 
Przecież Halinka gra na fortepianie, maluje i uczy się tańców ryt­
micznych. Ręczę, że jest wszechstronniejsza od swojej nauczycielki, 
która, jak słyszałam, jest podobno córką piekarza.

Pani Natalia dostała tego dnia silnej migreny, a zgnębiona Ha­
linka nie wychodziła ze swojego pokoju.

Potem troskliwa matka przyjęła jej pierwszorzędnego korepe­
tytora. Brał dużo pieniędzy za godzinę, ale był bardzo elegancki 
i pani Natalia od razu powiedziała:

To jest człowiek z naszej sfery. Halinka odtąd przechodziła 
z klasy do klasy, dostając coraz to nowych nauczycieli. Oni przy­
gotowywali jej zadania, oni starali się wtłoczyć trochę wiedzy do 
ufryzowanej główki.

Halinka wyrosła na przystojną pannę. Tańczyła prześlicznie. 
Miała powodzenie w salonach, a pecha w szkole. Tam nikt jej nie 
doceniał, tam królowała Marysia. I były chwile kiedy Halince wy- * 
dawało się, że to jest ważniejsze. Patrzyła wtedy z zazdrością na 
koleżankę, która umiała zawsze jasno i logicznie odpowiedzieć na 
pytania profesorów.

A ona? Miała ustaloną opinię nieuka i jej stopnie wahały się 
między dwójką a trójką.

Wreszcie szkoła się skończyła.
Halinka odetchnęła. Uśmiechało się do niej beztroskie życie 

bogatej jedynaczki. Los chciał inaczej. W tym samym roku zacho­
rował ojciec. Jego leczenie pochłonęło ogromne sumy. Po sześciu 
miesiącach umarł, zostawiając żonę i córkę u progu ruiny ma­
terialnej. Prysły sny o tańcach, zabawach i przyjęciach.

Coraz częściej słyszała Halinka o tym, że trzeba pracować. 
Gdzie i jak?... Ogarniała ją trwoga. Brakło jej podstawowych wia­
domości, żeby zabrać się do pracy w jakiejkolwiek dziedzinie. Te­
raz dopiero czuła jak bardzo mści się na niej brak pilności w szkole.

Zaczęła udzielać lekcji gry na fortepianie. Całymi dniami cho­
dziła po obcych domach i uczyła obce dzieci. A wystrojone panie 
wzruszały zapewne ramionami i mówiły na widok jej spłowiałego 
płaszcza:

To nie jest osoba z naszej sfery.
Ciężki to był okres w życiu Halinki. Często przychodziły jej

na myśl słowa ojca: # '
Nie wolno sądzić ludzi podług ubioru..:
Nie wolno, nie wolno — powtarzała z bólem, widząc spojrzenie 

swojej chlebodawczyni.
Tak, one wszystkie były podobne do jej matki z okresu zamoż­

ny domu nie znajdywała Halinka zrozumienia. Matka codzien­
nie załamywała ręce, że jej córka jest korepetytorką i poddawała
się nowym atakom migreny. __ . >_ . .

Upłynęło pięć smutnych, długich lat. W domu Halinki nic się
nie zmieniło. Matka zapadała na zdrowiu i trzeba było sprzedać pa­
miątkowy zegarek ojca, żeby ratować chorą.

Gdy pewnego dnia Halinka wróciła do domu, zastała matkę
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w ciężkim stanie. Zrozpaczona pobiegła do najbliższego lekarza. 
Weszła do gabinetu, za biurkiem siedziała młoda kobieta. Halinka 
prawie na nią nie spojrzała:

Moja matka zasłabła... tu, niedaleko. Błagam, niech pani ze 
mną idzie!... v

Lekarka zgodziła się od razu. Szybko przebiegły niedużą prze­
strzeń. W milczeniu wprowadziła ją Halinka do matki.

Przybyła dokładnie zbadała chorą, uspokoiła ją i dodała otu­
chy. Pani Natalia patrzyła na nią z zachwytem:

Widzę, że pani jest lekarzem z powołania — powiedziała 
z uznaniem.

Tak, kocham swoją pracę.
Halinka westchnęła. Przypomniała sobie swoje znienawidzone 

lekcje gry. Palcówki., gamy... Ciągle, bez przerwy to samo w ob­
cych, niegościnnych domach.

Pani musi być szczęśliwa...
Po raz pierwszy spojrzała uważnie w twarz lekarki. Czyżby się 

myliła?... Te same gładko przyczesane włosy i jasne, rozumne oczy.
Marysia?... — wyszeptała z jakimś nagłym zawstydzeniem.
Tak, Marysia Zagórska, Halinko...
Jesteś lekarką...
Z początku rozmowa się nie kleiła, ale po chwili otoczył je rój 

wspomnień. Odżyły sylwetki dawnych koleżanek i nauczycieli.
W małym pokoiku na poddaszu zapanował serdeczny, przyja­

cielski nastrój.
Pani będzie moją pacjentką — powiedziała Marysia ściskając 

na pożegnanie bladą dłoń p. Natalii.
Odtąd przychodziła codziennie. Pani Natalia mówiła o niej 

z największą sympatią. Pewnego dnia Halinka nagle powiedziała:
Wiesz mamo, to jest ta sama Marysia, z którą nie pozwoliłaś 

mi siedzieć w jednej ławce...
Pani Natalia zastanowiła się przez chwilę:
Popełniłam błąd... Twój ojciec miał rację, Halinko. Zapamiętaj 

sobie na całe życie jego słowa.
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Nieudane poselstwo
Sikorka przyleciała zadyszana i jiiż z daleka zaćzęła wołać:
Cwir, ćwir, czy wiecie? Cwir, ćwir, mam wiadomość...
Zaraz zbiegły się ptaki ze wszystkich stron lasu. Sikorka miała 

ustaloną opinię plotkarki, ale mimo to każdy chciał posłuchać no­
wych wiadomości. Nawet drzewa pochyliły ciekawie swe wierz­
chołki.

Słuchamy, słuchamy — zaświergotał wróbel — Pędziwiatrem 
zwany.

Sikorka powiodła wzrokiem po zebranych. Bardzo lubiła wy­
głaszać przemówienia, wobec szerszej publiczności.

Otóż uwaga! Przybywam z miasta. Żebyście widzieli jak tam 
ładnie. Ruch przy tym ogromny. Podsłuchałam rozmowę kilkorga 
dzieci. Czekają dziś na świętego Mikołaja. On im przyniesie różne 
podarki. t

Szczęśliwi ci ludzie — westchnęła chuda wrona. — Czego sami 
nie upolują, to im święci przyniosą. A my? Walczymy z głodem 
i zamiecią... Taki nasz los... Zamyśliły się smętnie ptaki. Nagle kruk 
Mądralski chrząknął poważnie i powiedział:

Uważam, że siostra Gadulska przyniosła nam cenne wiadomo­
ści. Musimy się teraz zastanowić jak z nich. skorzystać!

Urwał na chwilę jakby czekając na natchnienie lub szczęśliwe 
pomysły.

Wróbel Pędziwiatr zatrzepotał niecierpliwie skrzy dołkami;
Rada jest jedna: musimy się spotkać ze świętym Mikołajem 

i przedstawić mu nasze położenie. , -
Kruk kiwnął głową na znak zgody.
Polecimy wszyscy — zaproponowała wrona, która obawiała się, 

że mogłaby zostać pominięta.
Ja proponuję wysłanie delegacji— powiedział kruk.
Gadulska miała zastrzeżenie:  ̂ , V- ,f
Zaczynamy zanadto naśladować ludzi...
Zakrzyczano ją od razu. Po krótkiej lecz; gorącej dyskusji wy­

brano przedstawicieli ptasiego społeczeństwa. Wyróżnienie spot­
kało sikorkę, wróbla i wronę. Kruk odmówił śwego współudziału.

Wybrane ptaki miały czekać na św. Mikołaja na dtodze wio­
dącej do miasta. Pomimo że wszyscy znali gadatliwość sikorki, 
powtórzono jej raz jeszcze życzenia ? zebranych. Chodziło przede 
wszystkim o jedzenie i mieszkanie.

Marzę o ciepłym kąciku — powiedział wróbel do swych towa­
rzyszek w drodze do celu. Droga była wyraźnie widoczna w świetle 
księżyca. Ptaki zatrzymały się na najbliższym drzewie.

Jak tu zimno! —& wzdrygnęła się sikorką, — żimą tę ciężka pora 
Wku.

Taka jestem śpiąca — wymówiła wrona. Na pewno czekamy
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tu daremnie. Sw. Mikołaj może wybrać inną drogą, a my będziemy 
marznąć do świtu.

Trzeba się rozglądnąć za cieplejszym kątem. — Pędziwiatr zer­
wał się z gałęzi, zatoczył szeroki łuk i po chwili wrócił zadyszany.

Mam tu coś odpowiedniego — powiedział. I zaprowadził obie 
towarzyszki do wygodnego domku, przygotowanego przez ludzi.

Cudownie — szepnęła wrona i od razu zapadła w głęboki sen.
Już późno — zauważyła sikorka. — Ale musimy czuwać.
Aha — potwierdził sennie wróbel. Przed oczyma miał wizje sło­

necznej polany zasypanej dojrzałą pszenicą. Sikorka najdłużej wal­
czyła z sennością, aż wreszcie i ona uległa. W zacisznym gniazdku 
zapanowało milczenie.

Blask wstającego dnia obudził ptaki.
Co to? Gdzie jestem?—  zdziwiła się półprzytomna wrona.
Jesteś przedstawicielką ptaków i od dwunastu godzin czekasz 

na św. Mikołaja — zadrwił wróbel.
Tyś nie lepiej czekał na niego — zauważyła kwaśno sikorka.
Cała trójka czuła się niewyraźnie.
Co my im teraz powiemy?
...Żeśmy go nie spotkali... Będzie to zresztą najszczerszą 

prawdą.
Co za szkodal Byłby nas na pewno wysłuchał...
Leniwie pofrunęły ptaki do swoich sióstr i braci, żeby im podać 

niewesołą wiadomość.

Zastanoid sie
łamigłówka

Znaczenie wyrazów. 1

i* W ęgier na tronie polskim. 2

2. Postać z jasełek.
3. Państwo w Europie.
4. Zakonnik inaczej.
5. Stworzenie inaczej.
9. Duży obszar wód.
7. Państwo w Europie.

Rząd oznaczony krzyżykami da nazwę miejscowości, pod którą I
zginął Henryk Pobożny w walce z Tatarami.

1 X
2 X i it

3 X . .

4 X fi
5 X

6 X KI
7 X
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Łamigłówki

Podać nazwy czterech rzek 
w Europie, rozpoczynających 
się od tej samej spółgłoski.

Znaczenie wyrazów:
Kwiat — miasto nadmorskie In. — plac tenisowy -— 
pokój in. — roślina — wulkan >— okrutny cesarz 
rzymski — drzewo.

Otrzymane wyrazy uszeregować w ten sposób, żeby począt­
kowe litery dały nazwisko wielkiego uczonego polskiego.

ZAGADKI HISTORYCZNE.
Był polskim królem,
Panował na Litwie,
Wsławił swe imię 
W grunwaldzkiej bitwie.

★

Zanim został polskim królem, 
Wpierw był księciem Siedmiogrodu, 
Nie był „władcą malowanym"
I miał posłuch wśród narodu.

★

Był dzielnym wodzem,
Kochali go żołnierze,
Walczył po bohatersku,
Zginął w rzece Elsterze.

ZAGADKA:
Wierna przyjaciółka 
Uczy cię i bawi,
W nieszczęściu nie rzuci 
W smutku nie zostawi

ZAGADKA.
Cóż za drzewko pełne blasków 
Stanęło przed nami?
Ma na szczycie złotą gwiazdę, 
Mieni się światłami.
Ma owoce rozmaite,
Wśród zimy dojrzałe,

'Ma przysmaki wyśmienite 
To drzewko wspaniałe.

Za trafne rozwiązanie wszystkich zadań redakcja przeznacza 
. nagrody pod postacią książek, które otrzymacie drogą losowania. 

Termin nadsyłania rozwiązań upływa z dniem 20 grudnia.

Rozwiązanie szarad z numeru 4 „Małego Ślązaka11 
Zagadka: Arena, góral, Wisła, obłok, Alina.
Łamigłówka: Prus, Ikar, Anna, smok, tłum -7- P i a s t  
Łamigłówka: Finlandia, Rumunia, Anglia, Norwegia, Czechy, Japonia, Argen­

tyna — F r a n c j a .
Szarada: Listopad.
Za prawidłowe rozwiązanie wszystkich szarad redakcja „Małego Ślązaka" 
przyznała drogą losowania trzy nagrody w postaci pięknych książek dla 
młodzieży następującym dzieciom:

1. Basia Stachoniak, Wrocław, ul. Charlotten 80, m. 6;
2. Janina Wąsówna, Międzybórz, pow. Syców, ul. Wrocławska 9;
8. Wojciech Najwer, Wrocław, ul. K. Jagiellończyka 3, m. 8.

Wygrane książki są do odebrania w redakcji „Naprzodu Dolnośląskiego", 
Wrocław, ul. Wierzbowa 30. Na prowincję będą przesłane pocztą.


